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Nieznana historia z dziejów Zelowa. Paweł 
Wondraczek na grad kul nie zważał 


Ewa Drzazga 
14 listopada 2018 roku 
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Nazywał się Wondraczek. Paweł Wondraczek. 2 czerwca 1920 roku zgłosił się do komisji poborowej. 
Miesiąc później był już na froncie północnym. Pod gradem kul starannie wcelowywał działo i wycofał się 
ostatni, ratując jeszcze rannego piechura. Rok później wrócił do domu, do Zelowa. Był tkaczem, jak niemal 
wszyscy tutaj. 

Gdy w 1916 roku Adolf Przepiórkowski tworzył w Zelowie struktury Polskiej Organizacji Wojskowej, 
Paweł Wondraczek miał dopiero 17 lat. Może nie był za młody, żeby tam działać, ale w tych pierwszych 
strukturach organizacji Czechów nie było. Włodzimierz Pokorowski, Stanisław, Zygmunt i Władysław 
Wysoccy, Marian Łukasiewicz, Bolesław i Zygmunt Grajnertowie, Stefan Kowalczyk, Ludwik Adamowicz, 
Michał Madler. To oni stanowili grupę inicjacyjną POW w Zelowie, który znajdował się w niemieckiej 
strefie okupacyjnej. Nie pozostali jedynymi, którzy w strukturach POW działali, w 1918 roku pod rozkazami 
Przepiórkowskiego było już prawie czterdziestu mężczyzn. Gdy 10 listopada zorientowali się, że żołnierze z 
niemieckiego plutonu stacjonującego w Zelowie zbierają się do opu-szczenia miasta, po prostu rozbroili 30- 
osobowy oddział. Zajęli obiekty administracyjne, zawiesili biało - czerwone flagi. Zrobili Polskę. Szybko 
jednak okazało się, że 11 listopada 1918 roku był dopiero początkiem walki o niepodległość. Jeszcze jesienią 
niektórzy członkowie lokalnego POW zaciągnęli się do regularnego wojska. Nie tylko oni. Na ratunek Polsce 
pośpieszyli także ci, którzy do struktur POW nie należeli. Jak Paweł Wondraczek. Kiedy kraj, który dla 
potomków Czechów - założycieli Zelowa stał się drugą ojczyzną, znalazł się w potrzebie, 21 letni wówczas 
tkacz nie wahał się. Przed komisją poborową stanął 2 czerwca 1920 roku. Dostał przydział do słynnego 10 
Pułku Kaniowskiego Artylerii Polowej. Wondraczek, razem z innymi poborowymi trafił na front północny, 
gdzie na początku lipca rozpoczęła się ofensywa nieprzyjaciela. Cztery armie rosyjskie wsparte korpusem 
konnym runęły na północno - wschodni front polski. 4 lipca piąta bateria artylerii, w której służył Paweł 
Wondraczek, zajmowała pozycje w folwarku Ulino. Razem z dwoma innymi bateriami mieli wspierać 
kontrnatarcie pułku strzelców kaniowskich na Sielce i Soroczno. 


KULE TO FRASZKA. 


Bombardier Wondraczek Paweł ani na chwilę nie zachwiał się chociaż dwa pociski spadły przed jego 
działem w odległości sześciu kroków, spokojnie pełnił swe obowiązki celowniczego dając dobry przykład 
obsłudze. Gdy baterjia była zmuszona do zdjęcia się z pozycji odszedł ostatni unosząc ze sobą części 
zapasowe” - relacjonowano już po wszystkim przebieg walk z udziałem 21-latka z Zelowa. 

Bateria, w której służył, znalazła się na otwartej pozycji. I Wondraczek, i jego towarzysze nagle trafili pod 
silny ogień karabinów maszynowych. To właśnie zelowianin był cichym bohaterem tego dnia, a jego odwaga 
zrobiła wrażenie na dowódcach. „Bombardier Wondraczek, celowniczy, przez cały czas spokojnie pełnił swe 
obowiązki nie zważając na grad kul. Gdy własna piechota cofała się, w dalszym ciągu spokojnie wypełniał 
rozkazy, starannie wcelowując działo, czem dawał dobry przykład baterji, dzięki czemu baterja mogła 
ogniem skutecznym, spokojnym, osłonić cofającą się pod naporem własną piechotę. Baterja odeszła z 
pozycji wraz z piechotą. W akcji tej bombardier Won-draczek wykazał wiele odwagi i zimnej krwi. Z 
pozycji zszedł ostatni wyprowadzając rannego piechura pozostawionego przez cofających się żołnierzy 
piechoty, poczem dołączył się do baterj”. To też opis podpisany przez porucznika Majewskiego, który pod 
Ulinem był dowódcą Wondraczka. „Bardzo dzielny żołnierz” - pisał porucznik. „Przykładem swym nawet w 
najcięższym ogniu skutecznie wpływa na postawę obsługi. Zasługuje na odznaczenie Virtuti Militari 5-tego 
stopnia” - podkreślał. Czyny Wondraczka umieszczono nawet w opublikowanym w 1928 roku „Zarysie 
historii wojennej 10 pułku Kaniowskiego Artyler-ji Polowej”. Zelowianin virtuti militari dostał. 
Prawdopodobnie otrzymał też Medal Pamiątkowy za Wojnę 1918-21. Sam Wondraczek nie napawał się 
swoim bohaterstwem. „Z gorliwością i ochotą spełniałem wszelkie polecane mi obowiązki” - podsumował 
potem. Po prostu przeżył, wrócił do domu i znów zajął się tkactwem. O jego wojennych czynach nikt nie 
mówił. Nawet w małym Zelowie jakoś się o tym nie opowiadało. Trudno się dziwić, bo lata 20. i 30. 
przyniosły zupełnie inne problemy. 


CIĘŻKO NAWET BOHATEROM... 


W Zelowie w wielu domach bieda aż piszczy. Pracy brakuje, podobnie jak pieniędzy. Ceny rosną. Paweł 
Wondraczek ma już żonę i syna, ale rodzinie bardzo średnio się powodzi. On bardzo często jest bez pracy. 
Wreszcie w 1934 roku nie ma już innego wyjścia . Zdesperowany bohater wojenny pisze o pomoc do 
kapituły, która przyznawała mu order. Pomogło. Skierowano go do pracy w służbie pocztowej. Rodzina 
przeniosła się do Zduńskiej Woli. Po drugiej wojnie światowej Paweł Wondraczek, bohater wojny polsko - 
bolszewickiej, wyjechał do Czechosłowacji. Osiadł na Morawach. Zmarł w 1980 roku, a o jego historii przez 
całe lata nikt nie pamiętał. 

Możliwe, że nie ujrzałaby światła dziennego, gdyby nie Sławoj Kopka. Podczas pracy nad nową książką 
„Żołnierze Komendanta. Chłopcy malowani z Zelowa” szukał także historii żołnierzy, którzy wywodzili się z 
czeskich rodzin. 

- Wydawało się niemożliwe, że w osadzie tak zdominowanej przez Czechów tak niekiedy ostentacyjnie 
podkreślających swą więź z Polską, która stała się ich drugą ojczyzną, nie byłoby gotowych chłopców i 
mężczyzn gotowych do jej służenia i obrony - mówi Sławoj Kopka. Na szczęście mógł liczyć na pomoc 
Wiery Pospiszył, przewodniczącej Koła Czechów w Zelowie oraz Karola Pospiszyła, który w tym czasie był 
przewodniczący zboru kościoła ewangelicko-reformowanego. Dzięki ich podpowiedziom udało się dotrzeć 
do źródeł i odkryć historię Pawła Wondraczka. Ale w „Żołnierzach Komendanta” można znaleźć jeszcze 
wiele innych sylwetek zelowian, bohaterów wojny polsko - bolszewickiej. O niektórych Kopka wspominał 
już wcześniej, w swoim „Wizytowniku zelows-kim”. Ale wiele nazwisk w tym kontekście pada po raz 
pierwszy. 

Nową książkę Sławoja Kopki niebawem można będzie już kupić. Spotkanie z autorem związane z promocją 
tej pozycji, planowane jest na 23 listopada. 


I jeszcze jedno. Kilkanaście lat temu do Zelowa przyjechała znana przed laty piosenkarka, Helena 
Vondrackowa. Podobno jej przodkowie wywodzili się właśnie z tych okolic. Przeglądała parafialne archiwa, 
objechała okolicę. Nie wiadomo, co udało jej się ustalić, ale kto wie, czy nie przyjechała tu właśnie z 
powodu Pawła Wondraczka, nieustraszonego bombardiera z piątej dywizji artylerii. 
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Totylko dlaich dobra. „Guteszu 
tun? - mówił Johannes Berger, 
gdy w 1951 roku kolejny raz sta- 
nął przed sądem w Lipsku, po- 
nownie odpowiadając za zbrod- 
nie wojenne. Jego sprawa ciąg- 
nęła się od1947 roku, gdy wyda- 
nowobecniego pierwszy wyrok 
- skazujący komisarza cywilne- 
goZelowazlat1940 -1944 nasie- 
dem lat ciężkiego więzienia, ale 
po apelacjach i wnioskach kasa- 
cyjnych sprawa została przesła- 
na do ponownego rozpatrzenia. 
Gdy Berger stawał przed sę- 
dziami, nie był już tym samym, 
pewnym siebie urzędnikiem, 
który w 1942 roku obojętnie wy- 
palał papierosa na zelowskim 
rynku, gdy tuż obok odcinano 
powieszonych przed chwilą Ży- 
dów. Tak wtedy, jak i w 1951 ro- 
ku, nie czuł się w najmniejszym 
stopniu winien. Na sędziach zro- 
bił wrażenie człowieka pozba- 
wionegouczuć, kogoś, komu za- 
leżało tylko wyciągnięciu mak- 
symalnych korzyści ze swojego 
stanowiska. Ot, cały Amtkommi- 
sarz Berger. Kim właściwie był? 


Dziecko swoich czasów 
Dokumenty w niemieckich ar- 
chiwach sądowych ujawniają hi- 
storię człowieka, który do per- 
fekcji potrafił wykorzystać sprzy- 
jające okoliczności. Johannes 
Berger urodził się w 1898 roku 
wniewielkim miasteczku w Sak- 
sonii. Ojciec był kupcem, od po- 
lityki trzymał się z dalekaichciał, 
by syn poszedł w jego ślady. 
Pierwsza wojna światowa, chy- 
ba naruszyła rodzinne interesy, 
bo Johannes ostatecznie objął 
posadę urzędniczą. Chłopak za- 
czynał praktykę, gdy koledzy 
zjego rocznika ginęli gdzieś nad 
Sommą. Młody Berger został 
uznany za niezdolnego do służ- 
by wojskowej. W kartotece była 
mowa o chorym podbrzuszu. 
Po wojnie był kierowany 
na kolejne posady (m.in. w 1918 
roku pracował w Tucholi), w 
1920 roku dostał pracę w Lipsku, 
tam założył rodzinę. Odmiana 
przyszła w 1933 roku. Johannes 
Berger krótko przed przejęciem 
władzy przez Adolfa Hitlera, 
wstąpił do SA. W 1937 roku - 
do NSDAP. Należał do niej aż 
do rozwiązania tych struktur. 
Musiał być ceniony przez partyj- 
nych przełożonych, bo gdy 
w 1938 roku „świadomych” 
urzędników wysyłano do zaa- 
nektowanej Austrii, Berger zna- 
lazł się na liście. Półtora roku póź- 
niej, po wygranej wojnie z Pol- 


Wysłał z Zelowa do łódzkiego 
getta tysiące Żydów, bo miał 
dobre serce. Tak mówił... 


e Johannes Berger przez cztery lata był panem życia i śmierci zelowian. Organizował 
m.in. likwidację getta. W 1951 roku uznano go za zbrodniarza wojennego 


Jedyne znane zdjęcie Johanesa kata Glez zlewej). Wykonenoje je w dniu egzekucji 10 zlowekich Żydów w marcu 1942 roku 


ską, Berger sam zgłosił się do słu- 
żby na podbitych ziemiach. Wie- 
dział, że tutaj będzie miał dużo 
większą władzę niż gdzieindziej. 

Z sądowych dokumentów 
wynika, że funkcję Amtkomisa- 
rza objął w Zelowie w 1940, peł- 
nił ją jeszcze w 1944 roku. Jego 
uprawnienia były zbliżone 
do przysługujących burmistrzo- 


Na procesie 
Bergera 

przed niemieckim 
sądem zeznawała 
m.in. jego żona 


wi. Berger zamieszkał na pleba- 
nii parafii ewangelicko - reformo- 
wanej. W 1941 albo 1942 roku 
ściągnął tu swoją żonę. Co jakiś 
czas przyjeżdżali tu także jego 
krewni - na procesie oprócz żo- 
ny, zeznawał m.in. szwagier 
Bergera. O ile zeznania szwagra 
były dla oskarżonego obciążają- 
ce (mówił m.in. o tym, że Żydzi 
musieli przychodzić sprzątać 
mieszkania Bergera, czy scho- 
dzić zchodnika, gdy on przecho- 
dził), o tyle żona zajadle go bro- 
niła: żydów traktował wyrozu- 
miale, dla Polaków był dobry, 
aoni sami w sumie klepali biedę 
w Zelowie - do ciasnego miesz- 
kanka na plebanii meble dostar- 
czyli im Żydzi, dotego kryształy 


i srebra przywiezione z Lipska. 
Ot, cały majątek, którego miał się 
jej mąż dorobić na tej posadzie. 


Przecieżbyłemtakidobry 

Mieszkańcy miasta zapamiętali 
go, bo jego ulubioną rozrywką 
było strzelanie do przechodniów 
z okien plebanii. Jednak za tego 
typu czyny nie pociągnięto go 
do odpowiedzialności. O zbrod- 
nie wojenne oskarżono go, bo 
w marcu 1942 roku brał udział 
w powieszeniu dziesięciu Żydów 
w Bełchatowie (byłtam w mun- 
durze), a dwa tygodnie później 
zorganizował przewiezienie szu- 
bienicy do Zelowa, by tutaj tak- 
że mogło dojść do egzekucji. Ba- 
dano także, czy to on było orga- 


nizatorem przesiedlenia około 4 
tysięcy Żydów z Zelowa do Litz- 
mannstadt Ghetto latem 1942 r. 
Czy toon nakazał wszystkim do- 
rosłym Żydom w wyznaczonym 
dniu, o godz. 4 nad ranem, ze- 
brać się w pustej hali fabrycznej 
pod pozorem badań lekarskich. 
Badań nie było, wszystkich wy- 
wieziono - bez możliwości zabra- 
nia bagaży i dzieci. 

O ile w przypadku egzekucji 
Berger wypierał się swoich mo- 
cy sprawczych (zrzucił odpowie- 
dzialność na gestapo, twierdził, 
że ogłoszeń o egzekucji nie pod- 
pisywał - a to mu zarzucano), 
o tyle w przypadku likwidacji 
getta trudno mu było o „zastęp- 
czych winowajców”. Przyjął in- 
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Dotejporyniewieleudałosię 
zebrać materiałów natemat 
wyroków wzwiązkuzezbrod- 
niami popełnionymiw czasie 
drugiejwojnyświatowej przez 
Niemców nanaszymterenie. 
To, że Johannes Berger byłsądzo- 
ny, udało się ustalić dzięki materia- 
łomzesprawy sądowej, które 
w niemieckich archiwach odnalazł 
Witold Selerowicz iktóre zgodził 
się udostępnić. Według obecnej 
wiedzy Berger był jednym 
zdwóch przedstawicieli nazistow- 
skiej władzy naterenie gminy 
Zelów, którzy odpowiadali powoj- 
nie zaswojeczyny w okresie oku- 
pacji. Drugim był Rudolf Lange, 
sołtys Zelowa, który w1949 roku 
przed polskim sądem odpowiadał 
zazbrodnie przeciwko narodowi 
polskiemu, a którego proces prze- 
śledzi Sławoj Kopka. Sąduwzględ- 
nił gorliwość Langego w wypeł- 
nianiu obowiązków, to, że brał 
udziałwłapankach iwysiedlaniu 
oraz w egzekucji żydów. Skazano 
gonakaręśmierci, potem zamie- 
niono ją nadożywotniewięzienie. 
W1956 roku Sąd Najwyższy doko- 
nałrewizji wyroku i uchylił go. 


ną strategię - mówił, że nie czu- 
ję się winny, bo chodziło mu 
o dobro Żydów - gdyby zostali 
w Zelowie, mogliby być naraże- 
ni na okrucieństwa. Dzięki jego 
„akcji przesiedleńczej” zostało 
im to oszczędzone. Berger pod- 
kreślał, żeżydów zawsze trakto- 
wał dobrze. Sąd jego punktu wi- 
dzenia nie podzielił. Uznał, że 
w dobrą wolę Amtkommisarza 
trudno wierzyć, żebyłonspraw- 
nym narzędziem nazistowskiej 
machiny. Ostatecznie skazano go 
na12lat ciężkiego więzienia (i10 
lat pozbawienia praw obywatel- 
skich). Do kary zaliczono mu 
czas od listopada 1946 roku, gdy 
został aresztowany pod zarzu- 
tem zbrodni wojennych. © O© 
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Józef Jersak, szef pierwszej polskiej ekipy zimującej na Spitsbergenie, wychował się w Zelowie. Dziś mało kto o tym pamięta, 
a zkażdym rokiem ubywa i tych, którzy słuchali jego opowieści w Domu Zborowym o tym, jak żyje się na lodowcu 


O Józiu, co się mrozu nie bał 


Konia z rzędem temu, kto wie, 
czy przylądek Thomas leży na 
północ czy też na południe od 
wyspy Greenwich. A kto po- 
trafi znaleźć wspólny mianow- 
nik dla Zelowa i bazy Arctow- 
skiego? Choć na to drugie py- 
tanie odpowiedź jest łatwiej- 
sza, to i tak niewiele osób pa- 
mięta, że szefem pierwszej 
polskiej ekipy zimującej na 
Spitsbergenie był Józef Jer- 
sak, zelowianin rzecz jasna. 


Na zdjęciach na naukowca 
nie wygląda: ubłocony, w czap- 
ce duńskiego marynarza ugi- 
na się pod wiadrami wypełnio- 
nymi podejrzaną mazią. W tle 
bezkresne równiny. Takie pa- 
miątki przywiezione z dalekiej 
północy rodzina Józefa Jersa- 
ka przechowuje jak skarb. Po- 
dobnie jak pamięć o anegdo- 
tach z podroży. Tych nie bra- 
kło. Jedyny zelowianin, który 
miał okazję szefować bazie 
Arctowskiego na tym polu kon- 
kurencji bać się się musi. 


To paprotka 

na mrozie wyrośnie? 
Kogo najmniej trzeba się spo- 
dziewać na Spitsbergenie, ile 
czasu warto zarezerwować na 
siedmiokilometrowy spacerek, 
kiedy gorąca herbata ze spiry- 
tusem na nic nie pomoże? Od- 
powiedzi na takie pytania 
udzielić może tylko człowiek by- 
wały, który nieraz ręce odmro- 
ził i niejedną polarną wiosnę 
i jesień ma za sobą. Kiedy pod 
koniec lat 70. prof. Józef Jersak 
przyjeżdżał do Zelowa na wie- 
czory zborowe, posłuchać go 
przychodziły tłumy. Pokazywał 
skamieliny, czy ślady roślin od- 
ciśnięte na skałach. Gdy opo- 
wiadał o paprociach ze Spits- 
bergenu, wielu ze zdumienia 
otwierało usta. — Paprotki na 
Antarktydzie? — ks. Mirosław 
Jelinek sam takie spotkania 
pamięta. Mówi, że „niedowie- 
rzanie” to słowo, które najlepiej 
oddaje, co wtedy czuli wszyscy. 


—Za każdym razem były tu bar- 
dzo wiele osób. Potrafił jak nikt 
opowiadać o dalekiej północy. 

I to opowiadać językiem la- 
ików, od którego pewnie nie- 
jednemu specjaliście zjeżyłyby 
się włosy. On sam, prof. Józef 
Jersak, jeden z najlepszych 
polskich paleontologów, dosko- 
nale wiedział, jak w niewiel- 
kim Zelowie opowiadać o ogro- 
mie lodowców, białych nocach, 
czy wiośnie na Wyspach Sze- 
tlandzkich. Tych historii nikt 
przebić nie mógł z jednego pro- 
stego powodu: oprócz niego 
nikt z tych okolic nie miał oka- 
zji rządzić bazą Arctowskiego. 


Jak Józio trafił 
na Spitsbergen 


Zaczęło się niewinnie. W szkole 
na początku nawet nie miał 
piątki z przyrody. Owszem, 
małemu Józiowi szło dobrze: 
na świadectwie trójek nie miał, 
ale botaniczne objawienie przy- 
szło gdzieś w szkole średniej. 
Na studiach już był tego wybo- 
ru pewien, potem była geogra- 
fia fizyczna. Specjalizacje, na- 
zwy, rozprawy jeżą się od „logii” 
i „grafii”. Jednak tak napraw- 
dę, gdy przyjeżdżał do rodzin- 
nego miasteczka, wszystkich 
interesował tylko jeden aspekt: 
jak to jest na Antarktydzie. Jó- 
zef Jersak miał o czym opowia- 
dać. Na Syberię jeździł jeszcze 
pod koniec lat 60., w latach 70. 
bywał na Szetlandach. Wtedy 
polskim naukowcom nie śniło 
się jeszcze posiadanie własnej 
bazy naukowej. Zeby móc przy 
niej pracować i jednocześnie 
załapać się na dwuletnią wy- 
prawę badawczą, przeniósł się 
z Uniwersytetu Łódzkiego do 
Instytutu Ekologii Polskiej 
Akademii Nauk. Otrzymał 
dwuletnie stypendium i wtedy 
zaczęła się przygoda jego życia: 
mógł razem z grupą najlep- 
szych polskich fachowców je- 
chać na Spitsbergen, gdzie 
miała powstać pierwsza w hi- 
storii polska baza naukowa. 
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Wyprawa rozpoczęła się jesz- 
czew 1976 roku. Statek, którym 
płynęli polscy naukowcy, nazy- 
wał się „Zabrze”, 27 stycznia ko- 
twicę zarzucili w zatoce Living- 
stone przy przylądku Thomas. 
Na jednym z cypli może dwa 
miesiące wcześniej Ameryka- 
nie postawili mały baraczek. 
Polscy naukowcy ocenili, że 
w tym miejscu dużej bazy wy- 
budować się nie da. To dlatego 
popłynęli na wyspę Greenwich. 
Tam teren był w porządku, ale 
problemem byli lokatorzy, któ- 
rzy już na cyplu się ulokowali: 
kolonia pingwinów opanowała 
to miejsce wcześniej i miała do 
niego prawa przez zasiedzenie. 
Obok opuszczonego już baraku 
chilijskiego Polacy wbili tablicę 
z godłem i napisem w języku 
polskim: że tu właśnie tego dnia 
wylądowali. Tyle, że z osiedle- 
nia się znowu wyszły nici. A po- 
nieważ sąsiednią wyspę „zajęli” 
już Argentyńczycy. Koniec koń- 
ców trzeba było zdecydować się 
na Wyspę Króla Jerzego. To 
tam miała powstać stacja, dla 
której nazwa już była upatrzo- 
na: im. Henryka Arctowskiego. 


W gościnę, 
przez lodowiec 


Jeśli ktoś wyobraża sobie, że 
polarnicy wysiedli z „Zabrza” 
na brzeg, weszli do komforto- 
wego budynku, otworzyli lapto- 
py i spytali, gdzie tu można się 
napić gorącej kawy, rozczaruje 
się. Chcieli mieć gdzie prowa- 
dzić badania, to bazę musieli 
wybudować. Nie bez kozery po- 
jechało ich ponad 70. Józef Jer- 
sak był szefem do spraw nauko- 
wych, ale z założonymi rękoma 
siedzieć mu nie dali. Budowa 
trwała raptem dwa miesiące, 
jeszcze dobrze nie zaczęli, a już 
odwiedzały ich statki z Chile, 
Argentyny i USA. 

Na pierwsze zimowanie na 
Spitsbergenie zostawało w pol- 
skiej bazie 19 osób. Mówili zi- 
mowanie, a tak naprawdę resz- 
ta ekipy wyjechała stamtąd już 
w maju. Gdy zimową grupę zo- 
stawiali towarzysze z lata, do- 
rośli mężczyźni mieli łzy 
w oczach. Tak przynajmniej 
wspomina to po latach Stani- 
sław Rakusa-Suszczewski, sze- 
fujący grupie polarników, która 
na wyspę Króla Jerzego dotarła 
w styczniu. Skąd te łzy? Co in- 
nego być tu dużą grupą z gości- 
ną w innej bazie, ewentualnie 
planami na kilka tygodni, a co 
innego wiedzieć, że kiedy okoli- 
cę skuje lód, ty nie masz już 
wyjścia: zostajesz z kolegami, 
którzy potrafią tyle co ty i liczyć 
możecie tylko na siebie. 

Za całą grupę odpowiadać 
miał właśnie Józef Jersak. To, 
że była to dla nich pierwsza sa- 
modzielna zima w Arktyce, nie 


= Pn sę 
Józef Jersak na Spitsbergenie 


oznacza, że zamykali się w ba- 
zie, pochylali nad wykresami 
i czekali aż mróz zelżeje. Wśród 
opowieści zelowskiego profesora 
były i te o odwiedzinach w są- 
siednich bazach. Odwiedzi- 
nach, na które ochota przycho- 
dziła największa właśnie w cza- 
sie, gdy przedzierać się trzeba 
było przez lodowiec, a pod noga- 
mi było „mleko”. Przy takiej 
okazji jeden z Argentyńczyków 
powiedział, że „niedźwiedzia po- 
larnego by się prędzej spodzie- 
wał, niż ich w taką pogodę”. Po- 
dobno po takim ośmiogodzin- 
nym spacerze (a tyle czasu zaj- 
mowało pokonanie siedmiu ki- 
lometrów oddzielających obie 
stacje) jedynym ratunkiem dla 
przemarzniętych polarników 
była herbata ze spirytusem, sto- 
sowana jako panaceum przez 
uczestników wypraw wszyst- 
kich narodowości. Tyle, że cza- 
sami nawet ona nie pomagała. 


Na Antarktydzie to placówki 
badawcze założone przez róż- 
ne państwa. Obecnie istnieje 
37 całorocznych i 17 stacji 
czynnych tylko latem. Polska 
stacja im. Henryka Arctowskie- 
go składa się z 14 budynków 
położonych między Zatokami 
Arctowskiego i Półksiężycową, 
a Klifem Wydrzyków. Jest kie- 
rowana przez Zakład Biologii 
Antarktyki PAN i prowadzi ba- 
dania w takich dziedzinach jak: 
oceanografia, geologia, geo- 
morfologia, glacjologia, mete- 
orologia, klimatologia, sejsmo- 
logia, magnetyzm oraz ekolo- 
gia. Średnia roczna temp. 
wpobliżu stacji to-2 C, najniż- 
sza zanotowana to - 32,370, 
najwyższa + 16,7?C. 


FOT. ZA: „ZELÓW, WSPÓLNOTA NACJI, WYZNAŃ, KULTUR” 


Plany, plany, plany... 

Już popowrociedo kraju JózefJer- 
sak przeniósł się na Uniwersytet 
Sląski, gdzie był m.in. dyrektorem 
Instytutu Geografii. Mieszkał 
w Sosnowcu. Mieszkał, bo człowie- 
ka, któremu nie dał rady arktycz- 
ny mróz, w 1991 roku pokonał no- 
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wotwór. Jego grób odnaleźć można 
bez trudu na cmentarzu ewange- 
lickim w Zelowie. Siedem lat poje- 
go śmierci powstał projekt nazwa- 
nia jednej z ulic w Zelowie nazwi- 
skiem słynnego polarnika. Natym 
się skończyło. EWA DRZAZGA 


e.drzazgaQdziennik.lodz.pl 
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Z archiwum 


Ukraiński prezydent w Zelowie 


Do kogo należał prawosławny krzyż, który po wojnie pojawił się 

na cmentarzu ewangelickim w Zelowie, miejscowości zamieszkanej 
do 1945 roku w większości przez Czechów? Czy rzeczywiście stanął 

w miejscu, gdzie pochowano Mykołę Liwickiego, ojca pierwszego 
emigracyjnego prezydenta Ukraińskiej Republiki Ludowej? Zagadkę, 
na prośbę ukraińskiej ambasady, próbuje rozwikłać dr Aleksander 
Kolańczuk, autorytet w dziedzinie biografii petlurowców, czyli 
działaczy Ukraińskiej Republiki Ludowej z okresu międzywojnia 


— pisze Ewa Drzazga 


oczątek listopada 
1944 roku. Wichura 
hula za oknami ple- 
banii przy parafii 
ewangelicko-refor- 
mowanej w Zelowie. 
Pastora Jarosława Niewieczerzała 
podrywa z fotela pukanie do drzwi 
wejściowych. Gestapo? Wyjrzał 
przez okienko przy drzwiach wej- 
ściowych i zmartwiał. Przed budyn- 
kiem zaparkowany samochód, 
przy wejściu wyraźnie widać sylwet- 
ki trzech mężczyzn. Otworzył drzwi. 
Tak mógł rozpocząć się jeden 
z najbardziej tajemniczych epizo- 
dów w dziejach parafii ewangelicko- 
-reformowanej w Zelowie. Mógł, bo 
pastor Niewieczerzał w swoich zapi- 
skach ograniczył się tylko do zrela- 
cjonowania tego, co nastąpiło 
po otwarciu drzwi. A i tu jego relacja 
jest lakoniczna. 
Mężczyźni, którzy go odwiedzili, 
z gestapo nie mieli nic wspólnego. 
Jeden z nich przedstawił się jako... 
prezydent niepodległej Ukrainy. 
Poprosił, żeby do zelowskiego domu 
starców, który parafia prowadziła, 
przyjąć jego ojca — i wskazał na naj- 
starszego z trzech mężczyzn. 
Sprawa musiała być utrzymana 
w tajemnicy, bo przyjmując scho- 
rowanego staruszka bez niemie- 
ckich pozwoleń pastor i członko- 
wie kolegium kościelnego siebie 
narażali na obóz, a parafię na kolej- 
ne restrykcje. Mimo to, jak wynika 
z zapisków proboszcza, pozwolili 
Ukraińcowi zostać. Pastor nie 
kryje, że swoje zrobiło stacjonowa- 
nie w Zelowie oddziałów ukraiń- 
skiej dywizji SS-Galizien. Ukraiński 
prezydent nie miał nic wspólnego 
z SS-Galizien, na której ciążą 
zarzuty zbrodni wojennych, także 
na Polakach. Niemniej pastor wolał 
nie ryzykować puszczenia mia- 
steczka z dymem - przez 
SS-Galizien. Ostatecznie staruszek 
został w Zelowie. Zmarł kilka 
tygodni po wyzwoleniu. Jego grób 
na cmentarzu ewangelickim łatwo 
było rozpoznać, bo był oznaczony 
prawosławnym krzyżem o dwóch 
ramionach. Nazwisko zmarłego 
pozostało tajemnicą, bo pastor 
Niewieczerzał nigdy nawet nie 
zająknął się na ten temat. Czy sam 
nie wiedział, czy też po prostu 
wolał nie wiedzieć? 


Wiem, | więk był 
ten gró 

O prawosławnym krzyżu na ewan- 
gelickim cmentarzu wspominają 
jeszcze starsi mieszkańcy parafii. 
— Teraz już nie ma po nim śladu, ale 
wiem dokładnie, w którym miejscu 
był ten grób — mówi ks. Mirosław 
Jelinek, obecny proboszcz zelow- 


skiej parafii ewangelicko-reformo- 
wanej. 

To właśnie pastora Jelinka, gdy 
przeglądał wojenne wspomnienia 
pastora Niewieczerzała, zaintrygo- 
wał ów ukraiński wątek. Przewerto- 
wał archiwa parafialne i dokumenty 
urzędu stanu cywilnego. I nic, żad- 
nego nazwiska, które mogłoby choć 
sugerować ukraińskie pochodzenie. 
O tym, że coś jest na rzeczy, przeko- 
nał się mniej więcej rok temu. 
Przy okazji uroczystości wręczania 
nagród im. brata Alberta Chmielow- 
skiego udało mu się zamienić kilka 
słów z przedstawicielem ukraińskiej 
ambasady. Rozmowa była zupełnie 
luźna, temat wspomnień pastora 
Niewieczerzała wypłynął raczej 
przypadkowo. — O mało nie spadłem 
z fotela, gdy kilka dni potem, zupeł- 
nie niespodziewanie, zadzwonili 
do mnie z ambasady, wypytując 
o szczegóły — opowiada ks. Jelinek. 
— Potem temat znów ucichł. Ale to 
wystarczyło, żeby mnie to zaintry- 
gowało. 

Ukraiński prezydent w małym 
miasteczku, zamieszkanym przez 
Czechów, i to jeszcze pod nosem SS? 
Doktor Grzegorz Motyka z pracowni 
dziejów ziem wschodnich II RP 
przy Instytucie Studiów Politycz- 
nych Polskiej Akademii Nauk mówi, 
że historia wcale nie jest tak nie- 
prawdopodobna, jak się może wyda- 
wać. 

— W okresie międzywojennym 
w Warszawie mieszkali przedstawi- 
ciele Ukraińskiej Republiki Ludowej 
— mówi. — Po śmierci Semena Petlury 
prezydentem URL na emigracji 
został Andrzej Liwicki. Aż do 1939 
roku mieszkał w Warszawie, miał 
ochronę ze strony rządu. Znaczna 
część emigracyjnych działaczy ukra- 
ińskich współpracowała z polskim 
wywiadem, wielu zostało przyjętych 
do Wojska Polskiego jako oficerowie 
kontraktowi. 

Wyjaśnieniem zagadki, na naszą 
prośbę, zajął się Mikołaj Jarmoluk, 
pierwszy sekretarz Ambasady 
Republiki Ukrainy. Do współpracy 
zaprosił _ć doktora _ Aleksandra 
Kolańczuka, wiceprezesa  Połu- 
dniowo-Wschodniego _ Instytutu 
Naukowego w Przemyślu, specjalistę 
w dziedzinie biografii petlurowców. 

— Nie wątpię, że w Zelowie jest 
pochowany Mykoła Liwicki, ojciec 
Andrzeja Liwickiego — mówi dr 
Kolańczuk. — Oczywiście zawsze 
można zakładać mistyfikację, ale 
tutaj wszystko się zgadza, każdy 
fragment układanki do siebie pasuje. 
Nikt nie wymyśliłby takiej historii. 


Ukraińskie tropy 
Andrzej Liwicki, jak wynika z relacji 
Aleksandra Kolańczuka, po raz 


Andrzej Liwicki 


pierwszy do Polski zawitał w 1919 
roku. Wtedy był jeszcze „tylko” 
ministrem spraw zagranicznych 
Ukraińskiej Republiki Ludowej 
i szefem delegacji, którą Petlura 
przysłał do Warszawy. To właśnie 
Liwicki miał poprowadzić negocja- 
cje, które doprowadziły do tajnego 
sojuszu Polski i Ukrainy w kwietniu 
1920 roku. Na mocy tego porozu- 
mienia Ukraińcy i Polacy walczyli 
wspólnie przeciwko bolszewikom 
W 1920 roku. 

Po zawieszeniu broni w paździer- 
niku 1920 roku sytuacja ukraińskich 
żołnierzy skomplikowała się. 
Oddziały URL przeszły na teryto- 
rium Polski, a wojskowi zostali inter- 
nowani w kilku obozach, m.in. 
w Piotrkowie Trybunalskim, Kaliszu 
i Częstochowie. Łącznie było ich ok. 
20 tys. Po rozwiązaniu obozów woj- 
skowi rozjechali się po miastecz- 
kach, gdzie udawało im się dostać 
posady według zawodu. Kiedy 
w 1921 roku większość państw prze- 
stała uznawać istnienie Ukraińskiej 
Republiki Ludowej, Petlura, jak 
większość działaczy rady URL, 
zamieszkał w Warszawie. Wśród 
nich był i Andrzej Liwicki, który 
sprowadził (tu całą rodzinę. 
— Po śmierci Petlury w 1926 roku — 
ciągnie dr Kolańczuk — to właśnie 
Liwicki został jego politycznym 
następcą. 

Już w 1927 roku Andrzej Liwicki 
podjął z Józefem Piłsudskim tajne 
rozmowy na temat współpracy 
ukraińskich wojskowych ze sztabem 
głównym Wojska Polskiego. 

Jak mówi dr Kolańczuk, który 
sam mieszkał i pracował kilka lat 
w Sieradzu, leśniczówka w Sędzie- 
jowicach koło Łasku była miejscem, 
w którym kwitła polsko-ukraińska 
konspiracja. Gospodarzem leśni- 
czówki w Sędziejowicach był Ser- 
giusz Kunica, wcześniej sotnik 
(odpowiednik pułkownika w woj- 
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Przedwojenne zdjęcie zelowskiego przytułku. Prawdopodobnie tu 


ostatnie miesiące życia spędził Mykoła Liwicki 


sku polskim) armii URL. W okoli- 
cach Łasku zamieszkał po rozwią- 
zaniu przejściowych obozów dla 
wojskowych. Nie był zresztą jedy- 
nym oficerem. Ukraińcy byli rów- 
nież w Pabianicach, Łodzi, Piotrko- 
wie, Sieradzu, Zduńskiej Woli. Skąd 
takie zagęszczenie? 

W latach 20. ub. wieku około 
tysiąca oficerów wyjechało do Cze- 
chosłowacji. Tam rząd zafundował 
im stypendia, w Pradze i okolicy 
powstały cztery ukraińskie uczelnie. 
— Na ten wątek, to potencjalne zau- 
fanie do czeskiej społeczności 
w Zelowie i okolicach, warto właśnie 
zwrócić uwagę — podkreśla dr 
Kolańczuk. 

Sędziejowicka leśniczówka praw- 
dziwe oblężenie przeżywała jesienią 
1944 roku. Po powstaniu warszaw- 
skim, gdy ze stolicy musieli uciekać 
działacze rady URL z Liwickim 
na czele, to właśnie Sędziejowice 
stały się na kilka tygodni de facto 
siedzibą emigracyjnych władz URL. 
Oprócz prezydenta, przez jakiś czas 
pomieszkiwał tu Leon Bykowski. Był 
też oczywiście gospodarz leśniczów- 
ki Sergiusz Kunica. 

Decyzja o tym, że trzeba wyjechać 
do Berlina, zapadła w listopadzie. 
W zasadzie podjęli ją za Liwickiego 
Niemcy, którzy woleli mieć prezy- 
denta pod kontrolą. 

— Bardzo prawdopodobne, że 
właśnie wtedy, gdy przesądzony był 
już wyjazd do Berlina, pojawiła się 
kwestia umieszczenia Mykoły 
Liwickiego w Zelowie — mówi Alek- 


sander Kolańczuk. — Przestudiowa- 
łem sporo dokumentów w Central- 
nym Archiwum Wojskowym w War- 
szawie. 

Nigdzie Andrzej Liwicki nie wspo- 
mina o tym, że w Polsce przebywa 
jego ojciec. Poprosiłem za pośredni- 
ctwem naszej ambasady o spraw- 
dzenie metryki Mykoły Liwickiego 
w kijowskim archiwum. Ciągle jesz- 
cze czekam na odpowiedź. 


o ć Zelów 

dla Ukrainy 

Prezydent URL nigdy już w Zelowie 
się nie pokazał. Został na emigracji 
w zachodnich Niemczech. Zmarł 
W 1954 roku w Karlsruhe, a pocho- 
wano go w Monachium. 

Syn, Mykoła Liwicki, który dostał 
imię po dziadku, postarał się 
o przeniesienie prochów ojca 
do Nowego Jorku. Sam też był pre- 
zydentem URL w latach 1967-1989, 
zajmował się również dziennikar- 
stwem. Grób Mykoły Liwickiego 
— wnuka — znajduje się w New Jer- 
sey w USA. Gdzie jest naprawdę 
grób dziadka? 

— Wierzę, że w Zelowie — mówi dr 
Kolańczuk. — Wiosną wydaję biogra- 
my działaczy ukraińskich, również 
Liwickiego. Chcę jako pierwszy napi- 
sać o zelowskim wątku w dziejach tej 
rodziny. 

Mykoła Jarmoluk również dekla- 
ruje, że ambasada nie zapomni 
o Zelowie. Kiedy wyjaśnią się już 
wszystkie wątpliwości, chce tu 
umieścić pamiątkową tablicę. © 
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— Mama bardzo często opowiadała o dawnym Zelowie 

— mówi Lidia Smetana, mieszkanka miasteczka. - Zawsze 
tęskniła do tamtej atmosfery, do przemieszania języków. 
Nawet dzieci niemieckie czy polskie mówiły po czesku 
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miks, charakterystyczne czeskie 
domy, mit osadnictwa. Zelów nadal 
żyje swoją historią, choć niektórzy 
napomykają, że coraz częściej za- 
czyna umykać to, co dla dawnego 
miasteczka było najważniejsze. Co 
roku urządzane są tu przecież Dni 
Osadnictwa, w których jednak for- 
malnie potomkowie osadników nie 


Potomkowie czeskich osadników 
pytani 0 to, co jest najbardziej cha- 
rakterystyczne dla czeskiej społecz- 
ności w Zelowie, zastanawiają się 
dosyć długo. Wymieniają domy, choć 
nie potrafią od razu powiedzieć, co 
w nich jest takiego nietypowego 
(chyba to, że stoją w Zelowie — żartu- 
je pani Lidia Smetana). Wymieniają 
również niektóre nazwiska czy 
imiona. W końcu jako to, co dla cze- 
skich osadników było charaktery- 
styczne, wymieniają śpiew. Podobno 
to właśnie po słuchu muzycznym 
i talencie wokalnym można było ze- 
lowskich Czechów rozpoznać naj- 
pewniej. 

— Mama opowiadała, że tu ludzie 

się z tym talentem rodzili — mówi pa- 
ni Lidia. — Nawet niewykształceni, 
a potrafili chórem dyrygować i nuty 
zapisywać. Coś w tym musi być. 
Ostatnie takie „wyżki” 
Do Wacławy Wiśniewskiej często 
przychodzą osoby, które chcą sfoto- 
grafować jej dom i dokładniej mu się 
przyjrzeć. Pani Wacławy ani to już 
nie dziwi, ani nie denerwuje. 

— Chcą zdjęcia robić, to niech ro- 
bią, co mi szkodzi — śmieje się. — Ale 
ja tam nic szczególnego w nim nie 
widzę. Chyba to, że z roku na rok co- 
raz zimniejszy jest. Drewno chyba 
murszeje, nawet latem trzeba w pie- 


lat 6 przy ul. Kościuszki. Przez ten 
czas ponoć zmienił się niewiele. Za- 
chował nie tylko charakterystyczny 
kształt, ale również „wyżkę”. Znaw- 
cy wskazali tu także tzw. zrębową 
i sumikową konstrukcję ścian. 

— Nie ma chyba takiego drugiego 
w Zelowie — mówi właścicielka. — 
Dawniej to jeszcze takich stało kilka, 
ale wszystko w oczach się rozlatuje. 

Charakterystyczne drewniane 
domy, stawiane frontem do ulicy, na- 
dal można jeszcze spotkać przy ul. 
Kościuszki, Piotrkowskiej czy na 
tzw. Zelówku. Wyróżniały się ukła- 
dem izb, budową stropów, położe- 
niem pieców, kominów czy „wyżka- 
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mi”, czyli poddaszami, które pier- 
wotnie używano jako spiżarnie i ma- 
gazyny, a potem jako mieszkania. 
Tym, co czeskie tradycyjne domy 
wyróżnia, są jeszcze elewacje czy 
ozdobne drzwi, oprawy okien. 

Lidia Smetana mówi, że jeszcze 
5 lat temu zabytkowych, charakte- 
rystycznych czeskich chat było w Ze- 
lowie sporo. Ale od tego czasu wiele 
z nich właściciele po prostu rozebra- 
li, bo ich renowacja kosztowałoby 
zbyt dużo. 

— To są wszystko budynki, które 
mają po sto lat i więcej — mówi zelo- 
wianka, — Do tej pory nikt specjalnie 
się ich konserwacją nie zajmował, 
a teraz takie koszty przekroczyłyby 
wartość budynków. Nic dziwnego, że 
jeśli się komuś coś na głowę sypie, to 
nie zastanawia się długo. 

Wacława Wiśniewska przyznaje, 
że jeszcze jej męża kusiło, by część 
domu rozebrać. 

— Cała jedna strona się sypie 
— mówi. — Ale jakoś tak zeszło, bo za- 
wsze było szkoda. Na remont nie ma 
pieniędzy, a czas robi swoje. 


Gdzie ten Zelów 


Dla Zelowa właśnie czas jest naj- 
większym sprzymierzeńcem i jedno- 
cześnie wrogiem. Ze względu na 
swoją historię miasteczko stanowi 
łakomy kąsek dla historyków. A mo- 
da na wielokulturowość i wielonaro- 
dowościowy charakter pozwala na 
wyzyskanie osadniczego charakteru 
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Zelowa również na płaszczyźnie pro- 
mocyjnej czy finansowej. To tu dzia- 
łają międzynarodowe fundacje, fun- 
dowane są stypendia przez zelo- 
wian, którzy z kraju wyjechali, orga- 
nizowane są przedsięwzięcia eku- 
meniczne. 

Jednocześnie z czasem coraz 


trudniej o osoby, które pamiętałyby 


przedwojenny, wielonarodowościo- 
wy Zelów. 

— Mama bardzo często opowiada- 
ła właśnie o tamtym miasteczku 
— mówi Lidia Smetana. — Zawsze tę- 
skniła do tamtej atmosfery, do tego 
przemieszania języków. To właśnie 
czeski można było usłyszeć na uli- 
cach najczęściej. I napisy na witry- 
nach sklepowych też czeskie były, 
nawet w tych prowadzonych przez 
Żydów. To się dzisiaj niewiarygodne 
wydaje. 

Do Zelowa bardzo często przyjeż- 
dżają rodziny, których korzenie wła- 
śnie stąd się wywodzą. Większość 
z nich to ci, którzy w 1945 roku re- 
emigrowali do Czechosłowacji. 

— Wtedy bardzo modne było ha- 
sło: Czesi do Czech — mówi pastor 
Mirosław Jelinek z parafii ewange- 
licko-reformowanej. — I przed więk- 
szością osób czeskiego pochodzenia 
nie pozostawiono wyboru. 

Teraz często odwiedzają tych, 
którzy jednak pozostali. [| mama, 10j- 
ciec pani Lidii mieli po sześcioro ro- 
dzeństwa. Tylko oni zdecydowali się 
w 1945 roku pozostać w Zelowie. 

— Kiedy podpytywałam mamę 
dlaczego została, mówiła, że trudno 
tak było wszystko zostawić i zaczy- 
nać życie od nowa — opowiada. — Wy- 
jeżdżali przede wszystkim ci, którzy 
nie bardzo mieli się z czego utrzymy- 
wać. Wielu później wracało, bo 
w Czechosłowacji nie potrafili się od- 
naleźć. Tam byli Polakami, a tu Cze- 
chami. Ale Zelów to zawsze Zełów. 


Jego lipa 


Rodziny, które Zelów odwiedzają, 
dzielą się na dwa typy. Ci, którzy 


przyjeżdżają po wielu latach, ciągle 
mają przed oczyma dawne miastecz- 
ko. I nadzieję, że do tej pory nic się tu 
nie zmieniło. Ci, którzy przyjeżdżają 
regularnie, wiedzą, że wszystko wy- 
gląda inaczej. 

Lidia Smetana z czułością wspo- 
mina wizyty swojego wuja. 

— Ma już 87 lat i odwiedza nas re- 
gularnie — opowiada. — Zawsze gdy 
przyjeżdża, najpierw idzie na rynek. 
Tam, kiedy chodził do szkoły, z oka- 
zji jakiegoś święta sadzili lipy. Teraz 
sprawdza, czy ta jego ciągle stoi. 
Głaszcze ją i mówi, że to „jego” lipa. 
A potem idzie do sklepu, który w Ze- 
lowię w tym samym miejscu był jesz- 
cze przed wojną. Spotyka się tam ze 
swoim szkolnym kolegą. Ta wizyta 
jest dla niego chyba ważniejsza niż 
posiedzenie z nami. 

Takich nostalgicznych powrotów 
jest sporo. Zelowianie co jakiś czas 
do pastora Jelinka przyjeżdżają 
z najdalszych krańców globu. 

— Niedawno odwiedził mnie gość 
z Brazylii — mówi Mirosław Jelinek. 
— Był tylko dwa dni, więc nie zdążył 
odwiedzić okolicznych miejscowości. 
Jednak zapowiedział, że za dwa lata 
znowu przyjedzie. 

Bywają też goście z Pakistanu, 
RPA, Kanady czy Stanów Zjedno- 
czonych. Krajów, do których zełowia- 
nie wyjechali, jest bez liku. Do Jelin- 
ków przysyłają relacje ze zjazdów ro- 
dzinnych, pamiętniki. Wszystko za- 
opatrzone w archiwalne zdjęcia. 

— Zelów wspominają zawsze — do- 
daje pastor. — Z tym miejscem wiążą 
się często ich najlepsze chwile. 

Dni bez osadników 

— Ja bym się chętnie nauczyła cze- 
skiego — mówi Ania Wodzińska. Jej 
dziadkowie — Polacy — przyprowa- 
dzili się do Zelowa w latach 50. — Far- 
nie taki język znać. I chyba trochę 
wstyd tu mieszkać i słowa po czesku 
nie umieć powiedzieć. 

Ania opowiada, że kiedy np. na 
koloniach mówi, że pochodzi z Zelo- 


Pierwsi czescy koloniści przybyli 
do Zelowa w lutym 1803 roku. 
Dwa miesiące wcześniej odkupili 
tu majątek ziemski od Józefa Śmi- 
dzińskiego. Kosztował ich 154 tys. 
zł. Zgodnie z zawartą umową, 
chłopi, którzy do tej pory zamiesz- 
kiwali te tereny, mieli zostać osa- 
dzeni w innych dobrach Śmidziń- 
skiego. lużw latach 20. kolejni 
osadnicy wykupili i założyli kolo- 
nię w Kucowie k. Kłeszczowa, 

a następnie w Faustynowie 

i Poźdzenicach. 

Koniec XIX i początek XX wieku to 
osiedlanie się w Zelowie Polaków, 
Żydów oraz napływ ludności nie- 
mieckiej. Takie narodowościowe 

i wyznaniowe zróżnicowanie prze- 
trwało do 1939 roku. W czasie II 
wojny światowej doszło do całko- 
witej eksterminacji ludności ży- 
dowskiej, z końcem wojny wyje- 
chała z Zelowa ludność niemiec- 
kiego pochodzenia. W 1945 roku 
również na potomków czeskich 
osadników naciskano, by czym 
prędzej wyjechali do Czechosło- 
wacji. Zdecydowało się na to po- 
nad 3 tys. zelowian. e 


wa, koledzy dziwią się, że nie zna 
czeskiego. 

— Choćby nie wiem jak się wykrę- 
cał, toi tak zawsze się okaże, że jeśli 
z czegoś nasze miasteczko jest zna- 
ne, to właśnie z braci czeskich, Prze- 
cież z faktami się spierać nie można. 
Można to za to jakoś wykorzystać — 
mówil. 

Ania nie miała pojęcia, że festyn 
Dni Osadnictwa, który co roku w Ze- 
lowie organizuje Urząd Miasta, od- 
bywa się de facto bez osadników. 
Wśród tych, którzy do imprezy przy- 
kładają rękę, brakuje np. parafii 
ewangelicko-reformowanej czy 
ewangelicko-augsburskiej. 

— Takie pominięcie jest trochę nie 
fair, bo oznacza organizowanie jakie- 
goś święta bez tych, którzy tak na- 
praw dę są przyczyną jego ustano- 
wienia — mówi Jelinek — Chętnie by- 
śmy się w to włączyli, ale nikt nigdy 
nas o to nie prosił. Powoływanie się 
na przeszłość i jednocześnie staran 
ne jej ignorowanie na pewno w parze 
ze sobą nie idą 

Tymczasem Sławomir Malinow- 
ski, burmistrz Zelowa, tłumaczy, że 
Dni Osadnictwa to przede wszyst- 
kim impreza rozrywkowa dla 
wszystkich mieszkańców. 

— Główny cel to zabawa i promo- 
cja miasta — oo Chodzi o poka: 


wa, a nie śalesc danie historii. 
Przecież każdy może tu przyjść. 

Sami potomkowie czeskich osad- 
ników wzruszają ramionami. 

— Cóż, to przykre — mówi jeden 
z nich. — Ale przecież nikt z tego po- 
wodu nie będzie rozdzierał szat. Ty|- 
ko skoro to impreza nastawiona na 
nowoczesność, t0 po co nazywać ją 
Dniami Osadnictwa? 
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Warszawa, Niedziela, 5 grudnia 1937 s. 


j Marszałka Śmigłego-Rydza 


_. Podczas obiadu u polskiego ministra spraw zagranicznych 


OU 


min. Delbos i min. Beck wyg 


Min. Delbos u Marszaika: Śmigłego-Rydza 

Wczoraj min. Delbos w towarzy-| nierza. W czasie uroczystości skła 
stwie min. Becka i ambasadora! dania wieńca obecni byli: dowódca 
Francji Noela złożył o godz. 11.30, O. K. gen. Trojanowski, komendant 
wizytę p. premierowi gen. Sławo-| miasta płk Machowicz, dyrektor 
jowi Składkowskiemu. protokółu dyplomatycznego: M. S. 
' Z pałacu Prezydium Rady Mini-| Z. Romer, ze strony francuskiej — 
strów p. minister Delbosw towarzy człokowie ambasady francuskiej 
stwie miń. Becka i amb. Noela u-; w Warszawie z amb. Noelem. 


da! się do Generalnego lnspektora| . W chwili przybycia p. ministra: Kup ectwa Chrześcijańskiego. » 


tu Sił Zbrojnych, gdzie złożył. wi-| Delbosa kompania choragwiana od 

zytę Marszałkowi $imigtemu-Ry-| dała honory wojskowe, a orkiestra 

dzowi, ' PA ONZ | odegrała Fymn Narodowy  fran- 
O godz. 13-ei min. Delbos złożył; cuski. ł 

wieniec na' grobie Nieznanego Żoł-! Po złożeniu wiefica orkiestra woj 


„Kolejarze poświęcają nowy szłandar 
Dzisiejsze uroczystości Z. K. P. w stolicy 


Dziś o godz. 9 rano odbędzie się w ko | wym sztandarem na czele uda się po- 
ściele Św. Aleksandra uroczystość po-., chodem do gmachu Domu Katolickiego 
święcenia sztandaru okręgu warszaw- , (Nowozrodzka 49), 


skich. mia okolicznościowa, 


Po: poświęceniu —— organizacja z No- 


"Most runął Zmów odkr 


|pod ciężarem szożęw | 


' lon*, odkryto na głębokości 220 me 


ne gazy. Pomiary wykazały przy 
. wolnym wyplływie 30 m sześc. na 
minutę. Ciśnienie gazów iest tak 
wielkie, że — przy natrafianiu na 
złoże — 9-calowy świder wiertni- 
czy wraz z całym przewodem z0- 
stał wyrzucony na wysokość 80 m. 
Wedle oceny geologów, na tere- 


Stary mostek na kanale. między do- 
masmi wiejskimi na ironcie 5 dażnii: | 
skim załamał sie pod ciężarem czołgu | 
japońskiego _ | 

zatarg w dzielnicy imię" 
dzymasodowej Szangha” 
ju oraz szezegółowe wia” 
dozmości z pola walk w| KRAKÓW, 4.12. — Tel. wł. — O 
€hinach podajemy na) zodz. 3-ei po poł. na ul. Starowi- 
str. 2-ej. | ślanej w Krakowie zdarzył się stra 


w REJ 


* 


L by; PP" 
Załamała się podłoga pod gośćmi weselnymi 

W piątek nad ranem w osadzi 4 poparzonych zaalarmowały okoli 
Jeżów pod Koluszkami kiku! cznych mieszkańców. 
się tragiczna katastrofa, w której) Z Koluszek i Rogowa sprowadzo 
około 109 osób zostało rannych.  |no kilku lekarzy, którzy zajęli się 

Właściciel. domu Sobkiewicz wy rannymi. Ogień w zarodku ugaszo- 
dawał za mąż swoją córkę i zapro- no. Najbardziej ucierpiało kilkana- 
sił kilkaset osób. Nagle podczas tań ście osób poparzonych wrzątkiem. 
ców podłoga na sali nie wytrzymała Dalszych kilkanaście osób doznało 
ciężaru i wszyscy uczestnicy zaba- złamań rąk i nóg. 
wy. runęli do. piwnicy. |. Rannych umieszczono w szpitalu 


tosili łoas 


[Wiceminister Sokołowski| 


gdzie w sali kina|Po raz pierwszy od czasów „głośne | się proces 
skiego Zjednoczenia Koleiowców Pol-| „Roma” odbędzie się uroczysta akade. | Zo procesu Malisza, zapadł dziś wy- 


zn zn ai 


na terenie Małopolski 
Tania energia dla Okręgu Centralnego 


| Z Borysławia donoszą, że na tej nie gminy Przyborowie, 
4  renach gminy Przyborowie, nale-i wspommiana spółka posiada po- 
'żących do Spółki Naftowej „Poł-i nad 100 tys. mórg gruntu, znajdu-! 


trów bardzo silne, suche, bezwod-| szych pokładach miocenu. 


Dzieci wbiegły na jezdnię 


przez samochód 


'e| tiiając ją. 


| 


Na domiar złego wpadła do piwni jeżowskim oraz w Koluszkach. Na 


cy kuchnia szamotowa, na której go miejsce zjechali 
towano potrawy. Pod podłogą uka władz śledczych i komisji budowla- 
zały się kłęby dymu i języki ognia. nej, którzy ustalą przyczyny katą- 
Przeraźliwe krzyki poturbowanych strofy. (w). 


przedstawiciele , 


ły na cześć sojuszu polsko - francuskiego 


skowa odegrała Hymn Narodowy, ski rewizytował min. spr. zagra- 
polski, po czym min. Delbos wpisał | niczoych Francji Delbosa. 
się do księgi pamiątkowej. O zodz. 17-ej min. Delbos rewi- 

O.godz. 13.15 min. Delbos udał! zytował minister J. Beck. 
się na Zamek, gdzie był przyjęty 
na audiencji przez Pana Prezyden 
'ta Rzplitej, 

O godz. 13.30 P. Prezydent Rzpli 
tej podejmował min. Delbosa oraz 
towarzyszące Mu osoby śniadaniern 
na Zamku Królewskim. 

O godz, 16.30 pan prezes Rady 
Ministrów gen. Sławoj Składkow- 


[. 


zagranicznych J. Beck podejmował 
min, Delbosa ob'adem, Ę 
Podczas obiadu : minister Beck 
wygłosił toast, na który: odpowie- 
dział minister Delbos (oba przemó- 
wienia podajemy na str. 2-ej). 

Po obiedzie odbył się raut w Sa- 


nicznych. 


Szef uzbrojenia 
organizacji „CSAR* 
przed sędzią śledczym | 


PARYŻ, 412. Sędzia śledczy. pro 
wadzący śledztwo w sprawie orga= 
nizacjj „CSAR”, podpisał dziś rano 
nakaz sprowadzenia Andre Tenaii-' 


jnegdaj w dawniej leśniczówce w 


ne et Marne. 
6, WESA 
Badanie jezo wykazało, iż był on Po przesłuchaniu Tenaille posta- 


jednym z szetów uzbrojenia organi- | WIOnv został w stan oskarżenia za 
zacji, On to założył warsztat, w któ | należenię do organizacji „CSAR*, 


otworzy dziś kiermasz kupiecki 


'Dziś o zodz. 12 w południe odbę-; poznanie najdrobniejszezo  kupiec- 
dzie się uroczyste otwarcie VII bęsltwa chrześcijańskiego z wytwórca- 
maszu kupieckiego, organizowanego mi. aby umożliwić bezpośrednie tran 
przez Centralny Zw. Detalicznego sakcje kupiectwa z hurtem, bez: ko- 
sztownego pośrednictwa. + . 
W. zastępstwie min, Romana kier| Zapowiada się on tiezwykle Cie- 
masz otworzy wiceminister Przem.| kawie, w kienmaszu bowiem udział 
biorą najpoważniejsze placówki prze 


it Handlu dr Sokołowski. 
Kiermasz kupiecki ma na celu za-!mystu: polskiego. 
i 74 h Ą 


Sąd krakowski i 


na karę śmierci 


KRAKÓW. 4.12. — Tel. wł, —, Przez cały dzień dzisiejszy toczył 
Stanisława Żelaznego, 
groźnego bandyty. uciex:niera z wię 
zienia rzeszowskiego. Żelazny 'w 
czasie pościgu policji zastrzelił obok 
dworca krakowskiego jednego z 


rok Śmierci w sądzie krakowskim. 


yto gazy ziemne x" m oe 


vą 


AŻ do ostatniej chwili oskarżony 
zachowywał się zupełnie spokoinie 
1 wypierał się kategorycznie zbrod- 
ni, W ostatnim słowie bandyta pro- 
sił o uniewinnienie, albo o karę 
śmierci. Przysięzli l2-mna głosami 
zatwierdzili jego winę, a sąd skazał 
go na karę ngk Aja un 
, ; igę niepoprawny charakter zbrodnia- 
ją się obfite złoża gazowe w głęb-| 1, niebezpeczeństwo dla porząd- 
ku publicznego, zupełny brak skru- 


gdzie 


Odkrycie złóż gazowych na tym chy. Bandyta przyjął wyrok z ka-| 


terenie jest uważane za jeden z naj mieanym spokojem. 
większych sukcesów przemysłu 
naitowego, gdyż zapewnia źródło, 
enerzii dla powstającego ciężkiego! 
przemysłu w trójkącie San — Wi- 
sła, 


Najdzielniejszą 
Obok podajemy dwie pier 


iabetycznej) kandydatki do 
tytułu Najdzielniejszej Pra- 
cownicy Pragi. 20 pozosta- 
łych fotografii i życiorysów 
podajemy na str. 6-ej. 


szny wypadek. W chwili, gdy prze 
jeżdżało tamtędy auto  policyjme. 
wbiegło na jezdnię dwoje dzieci, 
Szofer skręcił w ostatniej chwili i| 
z impetem wpadł na latarnię, roz- 


Dzieci. mimo to, nie uniknęły ka-| A 
łastrofy: 8-letni chłopiec, Stani- Na str. 6-ej przypomina- 
sław Banachowski, doznał rozbi- KC M 
cia czaszki z wypłynięciem móz- my, gdzie należy składać sło 
gu, tak że w beznadziejnym sta- SY; podając wykaz punktów, 


nie przewieziono go do szpitala. gdzie znajdują się opieczęto- 


Biegnąca z nim 14-letnia dziew-| 
wane urny wyborcze. 
Początkowo nie można było u- 
stalić nazwiska kontuziowanego 
A mieszczamy na str. 2-ej (u 
nach zrozpaczony ojciec zgłosił się! _, 
do szpitala. (G) | śóry). 
Zwracamy uwagę na konkurs P. K. O. 
zamieszczony ma stronicy 3-ej 


czynka doznała lżejszych kontuzji. , 
Kartkę do głosowania za- 
chłopca. Dopiero po czterech godzi 
08 AETRERZIĘGEIETANACNTY A EETEDOWEUZTYSAEREOEE OPON SAR OZZCFIZ ECO ZER ZORY TTE RSZRSZY | 
Uczestników. oczekują liczne nagrody 


'O godz. 20 m. 30 miolster spraw Mk 


lonach Ministerstwa Spraw Zagra- |- 


rym ładowano granaty, wykryty o- | 


Echoublancs w departamencie Sei- 


wsze (według kolejności al-| 


" Zjazd osadników - 
Sprawozdanie 
w jutrzejszym numerze 


umiały mówid..." 
enie wyzysku w Zelowie — 


„Gdyby maszyny 


Brak słów na okreś 


Zamarły warsztaty w w lelkiej hali tkackie]. 


W Zelowie, małej: osadzie fab- 
rycznej w łódzkim okręgu prze- gła nawet mówić o wyzysku w. 
mysłowym, od ' dwóch tygodni Zelowie. Wyrzuciła z siebie je= 
trwa. strajk około 200 robotni- dynie znamienny okrzyk: „Gdyb 
ków w największej fabryce wy- maszyny umiały mówić”. j 
robów bawełnianych — Józefa, Ą 
Jersaka. Strajk wybuchł jako| Sensacyjne kulisy metod „osobliwe= 
ostatni wyraz protestu gnębio- , go" przedsiębiorcy ujawnia reportaż 
nych w bezprzykładny sposób | naszego specjalnego wysiannika na 
tkaczy. str. 6-ej. 


Junacy ściągają na leże zimowe 


PRE 


Jedna ze strajkujących nie mo=« 


Na froncie pracy 
Na str. 3-ej podajemy artykuł o pracy jJunaków. Po znojnym, 
lecie ściągają oni obecnie na leże zimowe. Przez lato pełne trus= 
,du niejedną cegłę wmurowali w gmach Państwa Polskiego. 


Musimy podkreślić znamienny fakt: wszędzie gdzie pracowali 
pozyskali serce społeczeństwa! To fakt najwymowniejszy» 


ę 


Krwawy dramał na sali sadowej 


podczas rozprawy o alimenty 
BUKARESZT, 4.12. — W gmachu 


W czasie rozprawy,. gdy jeden 
Pałacu Sprawiedliwości rozegrał |ze świadków złożył zeznania nię= 
się dziś krwawy dramat. korzystne dla powódki,  Dornescu 
| W jednej z sal odbywał się pro- |dobyła rewolweru ; pięcioma kiila- 
ces przeciwko inż. Urlateanu, po- mi położyła inż, Urlateanu, trupem 
| zwanemu o 38 miliony lei przez pan |na miejscu, po czym strzeliła: sobie 
nę Dornescu., która przez szerez lat |w skroń, i 
była jego przyjaciółką. Zabójczyni walczy: ze śmiercią. 


i 4 Dzielne 


Pracownice PRAGI 


| 


i 
| 
| 


| 
| 


NR. 1. STEFANIA BARBUSKA. | NR. 2. EUGENIA BIELAWSKA. 
Cierpi nędzę handlując na ulicy cy-| 

trynami i słodyczami. | 
Zarabia 50 groszy dziennie. Ma naj katora domu, w którym mieszka, o nai 

utrzymaniu matkę i dziecko. popularniejszą, naibardziej lubianą 0- 
Ciężką swą pracę zaczęła w jedenai sobę, każdy wskaże p. Eugenię, która 

stym roku życia, a od tego czasu zarob| od-20 lat pracuie w tartaku iako ro- 

ki lej nic nie wzrosły. botnica i jest dozorczynia domu przy 
Mieszka przy ul. Grochowskiej 126, | ul. Radzymińskiej 120. 


Zapytaicie pierwszego z brzegu lo- 


y 


 -'Okręg tódzki, ceńtrum przemysłu 
„. włókienniczego, ośrodek bawełny, 
„baronów i najcięższej pracy robo- 
tniczej, ma nową smutną IE 
. jest nią przedłużający się wciąż Ą 
„strajk ObopaCYnY okóło 200 tobo- |5! Straikowe. 
 tników wielkiej fabryki wyrobów |, Wprowadzają nas za chwilę do 
bawełnianych józefa jersaka w Ze- hali maszyn, do delegata. 
 lówie, małej dziesięciotysięcznej o- Jest i on — młody jeszcze, ale 
sadzie w pow. łaskim. |jmż zniszczony robociarz o zapa 
Strajk w Zelowie jest pierwszym dłej klatce piersiowej, gardłowym 
w dziejach tej osady chałupniczej głosie i cerze przeżartej kurzem 
strajkiem okupacyjnym, strajkiem, | najlichszej bawełny, oparami bar- 


200 ludzi 


Wąskie fabryczne podwórko pro- 
wadzi do tkalni. ; 
Przed nią kontrola, to posterun- 


aj Długotrwały strajk tkaczy fabrycznych w 
_ te skutek straszliwych metod wyzysku | 


Oby ostatnie wspomnienie bliskiego Żyrardowa... 


Jeszcze i już nie zaczęte... 
Niepoprawnych 
wydalać... 
Opowiadanie ludzi wyświetla hi- 
storię straszliwego wyżysku dalej. 
— Długi czas znoszono to spo- 
kójnie. Żyć trzeba, każdy dzień nie 


przepracowany to przy 50-cio zło- | 


towym miesięcznym budżecie ro- 
dziny zelowskiego robotnika stra- 
ta niepowetowana. Pracowali więc 
„ł cierpieli — niechęć i poczucie wła 
sej krzywdy rosły... 
|  Dopełniła się miara, 
wnik fabryki począł wydalać robo- 
| thików, którzy nie mogli 
bić'* podwyższanych coraz bardziej. 
norm pracy, 
Stosowano  pólitykę 
nia.., wymówieniami, 
Gdy tylko ktoś przepisatńej nor- | 


napomina- 


ł Niedziela, > grudnia 1937 Bij 


gdy kiero- | 
„Wyro- | 


Przede wszystkim jednak zażąda 
no wypłaty różnicy między oitrzy- 
manymi za pracę pieniędzmi, a isto- 
tnymi zarobkami, ustalonymi przez 
orzeczenie komisji arbitrażowej dla 
okręgu łódzkiego. Różnica ta od 
chwili wydania orzeczenia wynosi 
około 30 tys. zł. 
„Prędzej inspekcji 

_ zabrakuie papieru* 

Natychmiast po wybuchu strajku 
Inspekcja Pracy zwołała konieren- 
cję. Właściciel na nią się nie sta- 
wił, nie stawił się też na kilka kon- 
ferencyj następnych.  Ukarano go 
kilku mandatami za niestawien- 
nietwo. 

Grzywnę chętnie zapłacił, a robo- 
tnikom powiedział przez „trzecie u- 
sta”, że prędzej inspekcji zabraknie 
papieru i atram?ntu do pisania pro- 


Zelowie 


O 38 O ZZA ZO DE ZERO OE 


się zmusić właściciela do wypłaty | 


zaległości i porozumienia ze straj- 


| ki swemu składowi 


kującymi. Ich postulaty uznano za 
słuszne ponad wszelką wątpliwość. 


Strajk trwa 


Strajk więc ttwa. W martwej ci- 
szy zelowskich zakładów  Jersaka 


ożywają niedawne 


wspomnienia 


innych podóbńych metod i równie 


podobnego protestu. 


To Żyrardów za czasów francu- 
skich koncesjotariuszów —— miasto 


potu i łez, straszliwych metod cu- 


dzoziemskiego kapitału i upokorze- 


nia robotników. 


Zelów — osada chałupnicza w 
pow. łaskim to jeszcze jeden, oby 


ostatni już Żyradów.. (0) 


pO AMĘ JES TEG A poza RE OPER TZERERK TE TEZ WIE ZROT DPIĘA 


i 


tw 


Str. 5 


rypa) 


zagraża twemu 
"zdrowiu. Do zwal- 
czania ; jodu rzy 
grypie 1przeziębie- 
niu nadają się dzię- 


chemicznermmu, tab- 
letki Togal, które są 
od środkiem 
eciwgorączkowym 


lap hd ra. 
dy więc poczujesz 


pierwsze dreszcze, 


ani c 


nie zwlek. 
Ży chmiast 


n 


my nie osiągnął, dosięgało go wy- | tokółów, niż jemu pieniędzy do pia- 
mówienie, z tym, że będzie pono- | cenia mandatów. WA 

'wnie przyjęty, jeśli w Okresie wy- | Zatargiem zajęły się władze ad- 
mówienia się „poprawi”, Niektórzy | 
„poprawiali się'*; dłużej ślęczeli , starostwie odbyła się w tej sprawie 
nad migającymi tam i z powrotem | konferencja. I ona spełzła na ni- 


Bunty rzemieślnicze 
w średniowiedcu 


SUW A Grupa strajkujących w labryce Jersaka, j 
' którego można było z całą pewno* wników I wyziewami przegrzanej o 
ścią uniknąć, gdyby... 

/. To tragiczne „gdyby” zaciążyło 
"nad fabryczną osadą tkaczy. Od 
dwóch tygodni jest ono jedynym 
tematem rozmów, przedmiótem li- 

_cznych konferencyj związków robo- 
tniczych z władzami, wreszcie re- 
fieksyj ludności w samym Zelowie 


„1 6ałym powiecie. 
Ann —- Pracuję u Jersaka już od wie- 
BY | A o”: y lu lat. Waninki pracy w tym naj, 
_.. Fabryka Jersaka mieści się w sa- | większym  zelowskim ' zakładzie 
mym środku osady, przy ul. Św.|przemysłowym nigdy nie były do- 
Anny, o kilkaset kroków 0d głó* j dre, ostatnio jednak pogorszyły się 
_'wnego rynku, standartowego nie- ; strasznie. Y i 
"mal rynku wszystkich miasteczek| Nie honorowano postanowień za- 

w. Kongresówce. WRA 

/. Ulica zabudowana jest z jednej 
o strony: nędznie, niechlujnie i bru- 


pe 

aką cerę mają tu zresztą wszy- 
'scy otaczający nas róbotnicy. Jest 
"tch coraz więcej, z suszarni, far- 
„biarni i magazynów schodzą się 
(pojedyńczo i grupami, tworżąć za- 
icieśniający się coraz bardziej krąg. 

© co poszło? 


„wić delegat. 


rg 


'wy zbiorowej, wszelkie napomnie- 


no niczym. 


Szmer ucicha, gdy zaczyna mó- | 


wartej dla okręgu łódzkiego umo- 


„niast uwagi Inspekcji Pracy zbywa- 


krosnami tkackich _ warsztatów. 
zdwajali pracowitość i uwagę. 

Nie pomogło... Przed dwoma ty- 
godniami 2 spośród 7, którzy ,,po- 
prawić się” nie potrafili == wydalo- 
no. | 

Wyciśnięci do ostatnich sił, wy- 
eksploatówani ponad granice Mo- | 
zliwości ludzie pójść mieli na bruk. | 


„ Wszyscy oprzytomnieli. Stało się|. 


przeraźliwie jasne, że w następnej. 


kolejce pójść mogą i oni, że nic nie | 


pówstrzyma bezprzykładnej fali wyj. 


zysku. 
Wymówienie stało się hasłem, 
strajku —- piórwszego strajku oku- 


priczej osady. 


|. Łądania 
„ Zażądano przy, 

zwolnionych robotników i przestrze 
gania umowy zbiorowej co do wa: 
rurków pracy, orzeczenia zaś co do 
cen. 


pacyjnego w dziejach małej chału- | 


jęcia niesłusznie 


czym. 
"Jak słychać, administracja ma 
już „metod'* pomysłowego przed- 
siębiorcy wyżej uszu. W najbliż- 
szych dniach starostwo spodziewa 


Obiad robotników, 


ministracyjne. Wczoraj w Łasku | 
| 


nowało niezwykłe podniecenie. W 
gospodzie starszyzny cechowej ro- 
zeszła się wieść, jakoby cze:adnicy 
urządzali przeróżne schadzki, pod” 
czas których radzoao nad rozmaity: 


| mi sprawami, Mówiono, że czeladź 


|ma domagać się lepszych waruoków 
;bytu i lepszego traktowania ze stro” 
( ny majstrów. 

| Okazało się, że majstrowie krako- 
lwscy mieli wszelkie podstawy do 
n'epokóju. Czeladnicy, podnosząc 
bunt, zamierzali jednocześnie po” 
„rzucić pracę. Takiej niesubordyna- 


W starych murach Krakowa zapa, niepokoili się majstrowie- 


|cji, jak Kraków Krakowem jeszcze 


pie było. 
Zrazu niedowierzano pogłoskom 
i donosicielom. Kiedy wreszcię oka” 
zało się że czeladnicy nie rezyznu- 


j1a z czynnego wystąpienia i powa- 


żnie myślą o porzucenią pracy, za 


Walka czeladników z majstrami pod murami Lwowa 


Zebrańi 
się na naradę, Sam burmistrz mia= 
sta przyszedł do gospody starszy” 
zny i w skupieniu słuchał, jak maja 
strowie rozwodzili swe żale i pre» 
tensje do niewdzięcznych czeladini" 
ków. Po długich aaradach postat0< 
wiono wejść w układ z czeladnika= 
mi. Pośrednictwa 
mistrz. Ale niestety akcja jego za= 
kończyła się niepowodzeniem. Strajk 
— jakbyśmy dzisiaj powiedzieli — 
wybuchu. 

Czeladnicy biegali po mieście, jak 
opętani, Głośno opowiadali o swej 
krzywdzie, odgrażali się maistrom, 
a niektórzy, bardziej lekkomyślzi; 
dziegciem i sadzami z pierzem ma" 


szcie majstrom przyszły z pomocą 
ówczesne władze miejskie. Rada 
krakowska bardzo szybko załatwiła 
sę z opomymi czeladnixami, 16-11 
najbardziej agresywnych osądzono 
w przyspieszonym trybie i wyrzu” 
Goto ich raz na zawsze z miasta. 


"Opisywany epizod rozegrał się w 
1392 T,-- 


podjął sę blir« 


/ dno. Rynsztoki niebrukowanej, na- 
pęczniałej wilgocią jezdni spływa- 
ja w pole brudnymii kałużami ście- 
„ków. "W. rzadkich promieniach 
światła odbija się w nich refleks 
 zniekształconej tęczy. e 
-  Ulicę pustą i bezludną zamyka- 
ją olbrzymie zabudowania z czer-. 
wonej cegły, odgrodzone od miasta 
murowanym płotem. 
" Jesteśmy na miejscu — w fabry- 
„ ce jersaka. 
CUDA I TAJEMNICE 
' CZARNEJ I BIAŁEJ MAGII, 


"Są obecnie dostęp- 


Wprowadzono 
wśród murzynów tylko stawki teo 


retyczne, z tym, że każdy musi jej 


osiągnąć ly, akordową, Równo» 
cześnie stopniowo pogarszano ga- 
tunek bawełny i obniżano ceny je- 
dnostkowe od mietra utkanego mia- 
teriału. 

Trzeba było ich utkać o wiele, 
wiele więcej, niż wszędzie indziej, 


,zamiast na 2-ch, jak to jest wszę- 


dzie kazano pracować na 3 i 4 war- 
sztatach. i j 

Stawki teoretyczne wynosiły 6 i 
5 zł dziennie. 

W praktyce, przy ' największym 


stosowane chyba 


W starych kronikach lwowskich 
znajduje sie wstrząsający opis walki 
uczniów i czeiadzi krawieckiej nie- 
ludzko wyzyskiwanych przez maj- 
strów widać dobrze musieli majstro 
wie dokuczyć młodzieży, skoro ta 
pewnej nocy postanowiła opuścić 
swych majstrów, przenieść się do 
innych miast i tam szukać sobie pa” 
tronów. 

Majstrowie krawieccy dowiedzia= 
wszy się © zamierzeniach swych 
czeladników postanowili zapobiec 
ucieczce. Namawiano zbuntowanych 
do zzody. ofiarowywano lepsze sza 
ty, lżejszą pracę. Czeladnicy byii 
niezłomni. 


wysiłku zarabiano od 1,5 do 2,5 zł 
dziennie — 15 zł tygodniowo... 
_Rozmowie przysłuchuje się tłum. 
Potakują, przypominają szczegóły, 
opowiadają, jak bardzo ciężko z 
zarobków tych było wyżyć, 
Gdyby maszyny umiały 
MÓWIE.» 
. Z tłumu wyrywa się okrzyk star- 
/ ca szej kobiety. 
Gdyby te maszyny umiały mó- 


„ne dla wszystk'ch. 
Nie trzeba meć zdol 
"mości an: wykształe 
* centa, wystarczy jem 
dynie przeczytać 
"podręcznik, « aby 
móc stać się niewie 
dzialnym, / określć 
charaktery osob zna 
*Jomych, zdohyć  mi- 
"łosć ukochanej (go). 
Lustro magiczne! Za 
dawanie ran z odlee 
aso dne Lab GI 
mierćł Latający bu: 


+ 


dzk Tańczące jabiko. śpiewająca flaszka. 


katów Z „AA Magne- i wić!... 

tvzm! lasnowidzenie t Jeszcze 528 cudów ' ge j j ę | 
„kretów tajemnych. Gwarancja wiaddEniAĆ. 0 DARA kr mówią. Stoją 
„wszystkcn sekretów zapewniona. 9 tomów z TZedami,  przerążliwie spokojne, 


pięknymi ilustracjami wysyłamy za zł 3.56 
pac sie przy odbiorze. Adres: Skł mag. 
"„Prefectwatch'*, Warszawa |, Pi. Napoleona 
„skr 487 Wydz 55 — UWAGA: Bezpłatnie 
dodajemy cenną 

wszędzie niebywałę 
jej posiadacza! 


znieruchomiałe, Na ramach war- 
sztątów tu. i ówdzie wisi niewy- 
kończona płachta drukowanej ba- 
wełny, 

Leżą zwoje jej naprzeciw okna. 


niespodziankę, budzącą 
„zdumienie i zachwyt dia , 


' 


KAŻDY OTRZYMUJE NAGRODĘ 


|./W celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „POWSZECH- 
"NY LEKARZ DOMOWY* wśród naiszerszych warstw Społeczeństwa  prze- 
 zmaczyliśmy cały szereg różnych nazród zupełnie bezpłatnie za trafne roz- 
wiązanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 


W 


pg. naszych warunków niestępuiące wartościowe premie . 


NA ZUPEŁNIE DARMO 

' maszyny do szycia, aparaty radłowe, rowery damskie i męskie, patefony wa- 

„ lizkowe, aparaty fotograficzne, skrzypce | mandoliny, zegarki męskie i dame 

skie, bielizna stołowa, sztuki płótna (po 17 mtr), kupony na ubrania męskie 
(po 3 mtr). kupony jedwabiu na suknie (po 4 mtr), kołdry watowe oraz wiel- 

bo Waść masród. jak cenne dzieła literackie itp. 


w 


zsr.w=.m c-e-€ d=.=c= 


u 


z=r"w» 


da treski należy zastąpić literami w ten sposób, aby otrzymać znanę przysło= 


wie iuuu we. i 
Wykorzystaj okazję, która nadarza się raz w życiu. Nie ma żadnego ry» 
zyka — niepowodzenie wykluczone. Każdy otrzymuje nagrodę. 

". Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 
odać czytelny i dokładny adres. 3 
f ydawnictwo POPULARNO-NAU KOWE, Łódź, ul. 6 Sierpnia %6/D 

u Ą Żadnej filii nie posiadamy 


otrzyma każdy bezpłatnie, kto zamówi u nas BROW> 
_NING. Magazyn, 6-ci0 m/m wyrzucalący sam zilzy 
po każdym wystrzale do.celu, metalowymi kulkami 
lub śrutem do ptactwa. Zapewnia beznieczeństwo 
osobiste. Cena wraz z eleganckim  futerałem 4.90 
(zam. 52), Karta na broń nie potrzebna. Automat 8-io 
strzałowy 18.45. 100 sztuk naboi met. alarmowych 
3.65 Wysyłamy za zalicz. Docztowym — Prz. Fabr. 
Broni MAGAZYN SZWAJCARSKI, WARSZAWA, 
Graniczna 7, oddział 21. | 


| DARMO 150 naboi met. 


zł 3.55 


| 
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UDZIE NERWOWI 


umierają młodo! 


le zauważyliście też niekiedy i u siebie jednego z następu- 
i jatych SblawóW zbilżajątego się osłahien'a nerwowego: 


udliwość, smutek, drżenie, niepokój, kołatanie serca, 
A uczucie lęku, bezsenność, niespokojny sen, znie- 
sienie czucia na niektórych częściach ciała, przestrach, wiłsiayśj | 
obudliwość wskutek niezgodności, hałasu, zapachów, pociąg do śroc | ; 
ków odurzających, tytoniu, wyskoku, herbaty, kawy, drganie powie 
lub migotanie przed oczami, nawały krwi, ściskanie, spuęócia kposżęci 
bienie, osłabienie pamięci, lub mowy, wreszcie zboczenia seksualne lu 
a zanik popędu płciowego. W 
Jeżeli z wymienionych tutaj objawów jeden rażąco lub genów 
cześnie występują: jest to oznaką, że nerwy są poważnie os pa i 
wymagają wzmocnienia, Nie zaniedbujcie tego, w przeciwnym że 
razie mogą wystąpić poważne zaburzenia czynności psychicznye , ja 
naprz. bredzenie i niepoczytalność, szybkie osłabienie organizmu i wresz 
Ę cie śmierć PODA A ARENY" 
św lędu na istotę nerwowości, zalecam napisać do mnie, » 
b „oMEGRE i franco wyjaśnić prostą metodą, która przyniesie każdemu ra- 
dosną niespodziankę. Zapewne już dużo wydaliście pieniędzy na roz- | 
maite środki, które w najlepszym razie przyniosły tylko ulgę Ly 
4 ściową. Zapewniam was, iż znam właściwą metodę przeciwdzia a- 
SĄ nia osłabieniu naszych nerwów. Ta metoda jednocześnie R 
: wadza poprawę nastroju, daje radość życia, energję, p „a 

pracy, wiele osób zakomunikowało mi, iż czują się jakgdyby 
nowonarodzeni. To potwierdzają również orzeczenia le- 
karskie. Koszt wynosi tylko cenę karty pocztowej. Wy- 
j syłam tę pouczającą książkę zupełnie gratis. Je- 
żeli nie możecie natychmiast napisać, to zacho- 4$8 
wajcie ogłoszenie niniejsze. 7 


PAŃNONIA-APOTKEKE 


RUDAPEST 72 FOSTFACH 83 ABI. 178 > : 


| 


4 — 


O OOOO W AR AC, 


qlowali drzwi swych chlebodawcówa 
Już siedem dni trwał zatarg. Wre 


Przepisy zawodowe w onych cza 
sach aie pozwalały czeladarkom na 
opuszczenie miasta bez zgody pa" 
trona. Dlatego też postanowiono 
pod osłoną nocy opuścić grem anie 
mury Lwowa i stworzyć tym Spo- 
sobem wyłom w prawie, czyniącym 
z ucznia niewolaiką przywiązanego 
do miasta i mogącego sie obracać 


tylko i wyłącznie w ramach grodu, : 


w którym pracuje, 


Ale i majstrowie nie zasypiali gru 
szek w popiele. Postanowili dać tęzą 
nauczkę nmiesfornym <czeladnikom i 
uczn'om. Uzyskawszy aprobatę bur 


anistrza, którego pieczy powierzotie . 


były klucze od bram i koatrola nad 
strażnikami miejskimi ustawiii swo- 
je straże cechowe przed bramami 
miasta. mające czuwać, aby w no- 
cy nie śmiał wyjść żaden czeladnik 
poza granice miasta. 

Przez kilka daj czuwały czaty ce 
chowe. Pewnej nocy kiedy chył 
kiem zaczęli przemycać się przez 
mury uciekający czeladnicy, nanie- 
szczęśliwych chiopców rzucili się 
strażnicy miejscy i cechowi, 

Wywiązała się długotrwała poty” 
czka między uciekającymi i s'raż- 
nikami, 

A kiedy dzień zwyciężył aoc. pod 
murami lwowskiej bramy na pobo- 
jowisku zostało kilkanaście trupów 
czeladniczych.., 


Kilku uczaiom i czeladnikom uda- 
ło się zbiec. pozostali przy życiu, 
srodze poturbowani i pokaleczeni 
wrócli do miasta, gdzie przez pe” 
wien czas tu'ali się. Kiedy: wreszcie 
za wstawiennictwem _— rozsądniej- 
szych rzemieśln ów konflik: zosiał 
zlikwidowany, niedoszli zbiegowie 
wrócili do swych majstrów i praco” 
wali już dalej w zgodzie i harmonii. 
Wielu z nich stao sę wkrótce sa- 


4tnodzielnymi majstrami i zyskało w 


mieście duże powążanie. 

Po w elu latach. iuż jako doirzali 
mężczyźni i czcigodni mieszczanie 
uczesiaicy bitwy uczcili pamięć g0- 
ległych swoich kolegów. Na miei- 


scu ich śmierci wybudowany został - 


kościól Św. Anny, który został uro” 
gzyście otwarty w 1507 roku, , 


| W przestrzeni publicznej Zelowa koło Łodzi próżno by szukać informacji, że przed wrześniem 1939 r. jedną trzecią miasteczka 
stanowili Zydzi. Odnajdźmy ich ślady. 
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o najbardziej osobisty tekst, jaki napisałam. Powstał ze 

zdumienia, ze tak szybko znikają ze zbiorowej pamięci 

tysiące ludzi. A takze ze wstydu, ze tak późno połączyłam 

fakty. I jeszcze jedno: moze znajdę gdzies odpowiedź, do 
kogo nalezy pamięć po zmarłych? 


Ale od początku. Moja mama urodziła się w Zelowie koło Łodzi i 
mieszkała tu do 14. roku zycia. W dzieciństwie spędzałam w Zelowie 
większość wakacji. Babcia co roku przestrzegała: nie chodźcie na piaski 
za cmentarzem. Zakazywała zbierać tam grzyby i jagody. Ale itak 
chodziliśmy z kuzynami. Mielismy prawdziwe wydmy, choć bez morza. 
Czasem plasek osuwał się I ukazywał czaszki, piszczele, zebra. Gdy 
zapytaliśmy o kości, babcia wyjaśniła, ze był tam stary cmentarz. I 
znów prosiła: nie bawcie się tam. 


Nikt z bliskich nigdy nie zdradził, ze to kirkut (a więc nie taki stary 
cmentarz). Nikt tez nie powiedział, ze dom, w którym w 1954 r. urodziła 
się mama, przed wojną należał do Żydów. A osiedle, na które w latach 
60. XX w. przeprowadziła się jej rodzina, powstało na piaskach z 
kirkutu. Albo ze dzisiejszy budynek poczty był synagogą. 


Gdy wybuchła II wojna światowa, mol dziadkowie zostali wywiezieni 
ze swymi rodzinami na przymusowe roboty do Niemiec. Mieli wtedy po 
13 lat i mieszkali w wioskach pod Zelowem. Gdy wrócili, mieli prawie 
po 20 lat. Musieli słyszeć, co się stało. Milczeli. Historię zelowskich 
Żydów poznałam dzięki Sławojowi Kopce, autorowi książki „Wszyscy 
się nas boją wydanej w 2012r. 


W 2019 r. wciąz w miasteczku nie ma ani słowa o tym, ze przed 80 laty 
jedną trzecią ludności stanowili Żydzi. I że podczas wojny było getto dla 
9 tys. ludzi. 


Jakby ich tu nigdy nie było. 


Negatyw wzniesienia 

Gdy Mordko Breltbart siedział samotnie w kryjówce na cmentarzu w 
Pozdzenicach, mógł mieć nadzieję, ze jego rodzice 1 siostry, Bronia 1 
Józia, jeszcze zyją (zginęli w Treblince). W pamiętniku zapisał: „Kto 
wskaze im grób, zeby przyjść kiedyś mogli, spłakać swe skrwawione 


serce rodzicielskie? . 


Kirkut w Zelowie lezał na wzniesieniu. Niemcy wyrwali macewy: 
wybrukowali nimi wjazd do siedziby Gestapo 1 część placu w getcie. Po 
wojnie z kirkutu wydobywano plasek na budowy. Nie wiadomo, gdzie 
wyrzucano wykopane wraz z piaskiem ludzkie szczątki. 


Dziś w miejscu pagórka jest dół porośnięty chaszczami, jak negatyw, 
anty-wzgórze. Zniknęły macewy, szczątki, geologiczna substancja 
miejsca. Powstała wyrwa — Jak metafora utraconej pamięci o 


zydowskiej społeczności Zelowa. 


Sławoj Kopka: — Gdy byłem chłopcem, pamiętam zabawy na tzw. 
górkach, za katolickim cmentarzem. Zaglądaliśmy tez na kirkut, juz 
bardzo zaniedbany, oglądaliśmy resztki płyt nagrobnych, całych 
macew juz chyba nie było, a wokół walały się kości, niekiedy prawie 
kompletne szkielety. Nikt się wówczas tym nie Interesował ani nie 
przejmował. Ponad 40 lat później ktoś opowiadał warszawskiemu 
redaktorowi, ze „nie tak dawno, 15 lat temu, chodziliśmy tam 1 
wyciągaliśmy kości z grobów. Nie zdawaliśmy soble sprawy z tego, co 
robimy, a było to hobby zelowskich dzieci. Skończyła się zabawa, gdy 
wrzuciliśmy nielubianemu nauczycielowi do ogródka masę ludzkich 


kości . 


Kopka: — Potem zaczęto stamtąd wybierać piach na budowy. Myślę, ze 
niejeden dom w Zelowie stol na zydowskich prochach. Moze to 
porazające skojarzenie, ale niedalekie od prawdy, ze w ten sposób 


zelowscy Żydzi zostali tu na zawsze. 


Zelów, „mała Łódź” 

Było to ponad 200 lat temu, gdy osadnicy z Czech przekształcili 
niewielką wioskę Zelów w tkacką osadę. Za nimi przyszli tu Żydzi. 
Osada rozrastała się, by na początku XX w. zyskać przydomek „małej 
Łodzi . Wraz z rozwojem tkactwa powstawały fortuny, w krótkim 
czasie większość kamieniczek przy Rynku stała się własnością Żydów. 
W 1922 r. do wyborów do Sejmu RP uprawnionych było 3486 
mieszkańców zydowskiego pochodzenia. 


Był kirkut, cheder, Towarzystwo Żydowskie, prywatna szkoła religijna, 
Koło Dramatyczne, osiem partii politycznych, pięć bibliotek, dwa 
banki, kasa pomocy. Jedyna taksówka nalezała do Mosze Siwka, a bracia 
Bronsztajnowie (Bransztajnowie?) grali we Włókniarzu, zelowskiej 
druzynie piłkarskiej. Największa fabryka tekstylna nalezała do Jakuba 


Lewiego, inne do Kopla i Libermana. 


Ze spisu z grudnia 1939 r. wynika, ze w Zelowie zyło prawie 4 tys. 
Czechów, 3,5 tys. Żydów i 2,5 tys. Polaków. Wojnę przeżyło 60 Żydów. 


Z dziennika Mordka Breltbarta: „Gdzieście tyrani zapodziali mój 
Naród?". 


Wspomnienia po latach 

Sławoj Kopka urodził się w Zelowie w czasie wojny, mieszkał przy ul. 
Kilińskiego. W 1963 r. wyjechał, od lat zyje w Warszawie. Do Zelowa 
wracał na krótko, odwiedzić rodziców. Historią miasta zainteresował 
się podczas 40-lecia matury, w 2002 r., gdy okazało się, ze koledzy 1 
kolezanki zaczęli sobie coś przypominać z dzieciństwa, pokazywać 
zdjęcia. We wszystkich wspomnieniach przewijali się Żydzi: jako 
dobrzy sąsiedzi, koledzy z klasy, z podwórka. 


— Materiału było tyle, że musiałem napisać książkę o Żydach z Zelowa — 
mówi Kopka. — Zacząłem badać rózne źródła 1 ze zdumieniem 
odkryłem, ze młodość spędziłem w domu Fradli Szylit 1 jej rodziny. 
Tam, gdzie była moja sypialnia, była owocarnia: Szylitowie zajmowali 


się handlem owocami i warzywami. Odkryłem to dopiero 60 lat poźniej. 


Czy w jego domu rodzinnym mówiło się o Żydach? — Nie, nigdy. Ale też 


nigdy nie pytałem, bo nic o nich nie wiedziałem. 


Kopka pamięta z dzieciństwa czas, gdy kirkut był górką, z której zimą 


zjezdzało się na nartach. 


Fradla ucieka z getta w fabryce 

Pokonanie tego dystansu — przebiegnięcie na drugą stronę ul. 
Kilińskiego — mogło zająć Fradli kilka sekund. Fabryka nie była juz 
fabryką, lecz gettem, a dom fabrykanta stał się dla niej kryjówką. 


W zelowskim getcie nie było ogrodzenia, tylko umowny kwadrat 
między ulicami: św. Anny, Żeromskiego, Dzielną i Wschodnią. Według 
różnych źródeł mogło w getcie żyć 9 tys. Żydów, tutejszych i 
zwiezionych z okolicy. Na terenie fabryk skoszarowano kilka tysięcy 
ludzi. 


W dawnej fabryce Lewiego (ul. Kilińskiego 5) Niemcy zorganizowali 
punkt załadunkowy. Auta były wysokie, chorych, starych, kobiety, 
dzieci wrzucali na pakę jak rzeczy. Wywozili ich do obozu w Chełmnie 
nad Nerem, gdzie zabijali w autach przerobionych na komory gazowe. 


Świadek likwidacji getta, nazwiskiem Władysławski, wspominał: „Do 
ostatniej minuty wierzyliśmy, ze Zelowa nie »wyzydują« (...) Ale to 
nieszczęście też nadeszło — 14 sierpnia 1942 przyszedł rozkaz, że Żydzi 
mają się zebrać na placu, na Rynku. Dowykonania tej akcji przybył z 
Łodzi oddział, którym dowodził »słynny« Biebow. W miejscowym 
chrześcijańskim kościele zamknęli 150 Żydówek i Żydów, resztę 
wygonili do dawnej zydowskiej fabryki. Tam pakowali ich do 
ciężarówek do Chełmna. Trwało to trzy dni. Tych zamkniętych przez 
ten czas w kościele, bez zadnych warunków sanitarnych, wzięli później 
do czyszczenia pustych mieszkań, zebrania i przetransportowania 
pozostałego mienia żydowskiego. Potem wysłano ich do getta w Łodzi . 


Fradla Szylit (po wojnie zmieniła imię i nazwisko) dopiero po 65 latach 
opowiedziała Kopce po raz pierwszy, kim jest i jak tamtego 
sierpniowego dnia udało się jej uciec z fabryki. Miała 16 lat. Wśród 
pilnujących policjantów z Ordnungspolizei był jej znajomy. Wyciągnął 
ją spośród czekających na załadunek i ukrył naprzeciw, w domu 
Lewiego, zamieszkanym teraz przez niemieckich oficerów. 
Przesiedziała tydzień w schowku pod schodami, słysząc biegających 
nad jej głową Niemców i krzyki Żydów. Potem wszystko ucichło. 


Młyn: gdzie moje dzieci? 

Firlej leży w lasach, 10 km od Zelowa. Młyn Wilczyńskich stał daleko za 
ostatnimi zabudowaniami wsi. Świadkowie mówią, że gdy Niemcy 
przyszli aresztować Eleonorę Wilczyńską, „łubin już rósł na Żydach 
wysoki. 


Eleonora, zona zniedołęzniałego właściciela młyna, od jesieni 1942 r. 
ukrywała w swojej oborze Żydów: Mosze Breitbarta, szewca z 
pobliskiego Szczercowa, jego dwóch synów, Mordka i Herszlika (ten 
drugi był technikiem dentystycznym z Zelowa), zonę Herszlika Chaję 
oraz kolejnego Mordka (bratanka Moszego, takze technika 
dentystycznego). Uciekli z transportu z łódzkiego getta do Treblinki. 
Wilczyńska ukrywała u siebie pierwszych pięcioro, a bratanek Mordko 
zakradał się do kryjówki nocami. 


Wiele wskazuje na to, ze Brelitbartowie byli z Wilczynską wcześniej 
umówieni, ze będą się u niej ukrywać — znali ją sprzed wojny, kupowali 
u niej torf, a ona 1 jej dzieci leczyli zęby u Herszlika. 


Mosze zeznał potem Niemcom: „Oddaliśmy następujące rzeczy: 2 
płaszcze męskie, 2 płaszcze damskie, 2 ubrania kobiece, 2 pary butów, 
jeden kołnierz futrzany, jedną parę damskich butów brązowych. Pani 
W. chciała te rzeczy przechować w mieszkaniu. Około 2 tygodnie 
później wyjaśniła nam pani W. w obecności swojej córki, ze nie wolno 
nam posiadać zadnych wartościowych przedmiotów. Mamy te 
przedmioty przekazać jej, aw zamian dostaniemy opiekę i jedzenie, a 
nawet pranie rzeczy itd. Zgodziliśmy się na to, oddalismy: 80 dolarów 
papierowych 13 pierścionki z brylantami. W kolejnym miesiącu chcieli 
od nas kolejne rzeczy. Wtedy oddaliśmy dwa damskie złote zegarki, jak 
równiez jeden pierścionek platynowy z dwoma małymi brylantami. 
Znowu po kilku dniach powiedziała pani W., ze wszystko drozeje 1 
musimy oddać dalsze rzeczy. Po tym oddaliśmy: jeden długi damski 
łańcuch i 2 funty angielskie. Po jakimś czasie zaczęła pani W. znów się z 
nami układać I mówiła, ze mamy jeszcze sporo większy majątek Ii mamy 


oddać pozostałe rzeczy. Wtedy oddaliśmy 1000 marek niemieckich . 


W styczniu 1943 r. Chaja urodziła chłopca. 17 lipca Wilczyńska 
powiedziała Chai, że go weźmie do domu, bo tam mu będzie lepiej. 
Zamordowała siedmiomiesięczne niemowlę, a potem, razem z synem 
Marianem, także Chaję i Herszlika oraz jego brata Mordka. Zeznała 
potem, że użyła do tego dwóch kawałków sznura i trzech kawałków 
drewna. Chaję zabiła sama, tak jak jej dziecko. 


Zbrodnię odkrył Mosze, który juz wtedy udawał przed gospodarzami, 
ze razem z bratankiem Mordkiem odeszli. Gdy zajrzał nocą do 
kryjówki, nie było nikogo z krewnych. Pytał Eleonorę: „Gdzie moje 
dzieci?”. Kłamała, ze sami odeszli trzy dni wcześniej. 


Nie wiadomo, jak anonimowy list opisujący zbrodnię Wilczyńskich 
trafił w ręce Niemców, ale jesienią 1943 r. wszczęli w tej sprawie 
dochodzenie (wszak „porządek musiał być”). Świadkowie wspominają, 
ze policjanci przyjechali konno. Szczątki synka Chai i Herszlika oddano 
do laboratorium w Łodzi, aw przesłuchaniach brali udział policjanci z 
łódzkiej Kripo, policji kryminalnej. 


Wilczyńską i Mariana skazano na śmierć. Mąz, rzadko wychodzący z 
własnego łóżka staruszek, dostał dwa lata ciężkich robót. Z 
niemieckiego aktu oskarżenia: „Czy dopuścili się tego czynu z 
chciwości, niemożliwe jest do ustalenia, poniewaz wartościowe 
przedmioty otrzymali od Żydów jeszcze przed ich zamordowaniem”. 


Po tej zbrodni Mosze 1 jego bratanek ukrywali się w okolicy (w Zelowie 
dostawali od piekarza chleb). W marcu 1944 r. 50-letni Mosze wpadł w 
ręce niemieckich zandarmów, Mordko uciekł. Mosze był świadkiem w 


sprawie zbrodni w Firleju. Potem słuch o nim zaginął. 


Bezpotrzebny człowiek 

Ewangelicki cmentarz w lesie koło Pozdzenic (3,5 km od Zelowa) juzw 
czasie II wojny uchodził za stary. Spoczywali na nim osadnicy 
niemieccy z XIX w. Tutaj w grobowcu ukrywał się Mordko Breltbart. 
Najpierw z wujem, potem sam. Wiemy, co czuł I myślał, bo zostawił 


zapiski. 


Pisał: „Podły nikczemny świecie, czy łzy naszych matek, czy łzy naszych 
ojców, czy łzy naszych braci 1 sióstr 1 tych piskląt nie zmiękczyły 
waszych serc? Czy te strumienie łez nie dotarły do waszych oczu? Czy 
bylibyście tam, gdzie jesteście? Gdzie jest ma droga mamusia, moje 
siostry 1 bracia, czy mają co jeść, czy nie drzą z zimna? I śnię, ze tyrani w 
końcu zamęczą bezbronnego Izraelitę. I wyzwoli się juz z ich 
morderczych szponów 1 zaśnie snem wiecznym, nieprzerwanym. I 
przychodzi Izraelicie ostatnia przedśmiertna myśl, ze gdy zjawi się 
matka, ojciec, siostra lub brat, i gdy będą chcieli wstawić małymi 


literami skromny napis: 


Tu lezy jedna z ofiar Hitleryzmu 
Bezpotrzebny człowiek świata 
Izraelita trędowaty dla otoczenia 
Żyd wieczny tułacz. 


Uratowały go trzy kobiety, siostry Kuihn, z pochodzenia Niemki: Anna 
Bejenke, Eugenia Stawiak i Amelia Stępczyńska. Mordko po trosze 
mieszkał u nich, w stodołach 1 schowkach na węgiel; cieplejsze miesiące 
spędzał w grobowcu. Gdy któraś przychodziła na cmentarz z 
jedzeniem, na znak uderzała w garnek łyżką. Pomagała mu tez Aurelia 


Nikiel, zona niemieckiego zandarma. 


Macewy 

Dłonie stykają się kciukami 1 palcami wskazującymi, dwa ostatnie palce 
odchylone — podczas świąt tym gestem rabin błogosławił wiernych. W 
judalstycznej tradycji pogrzebowej ten symbol umieszczano na 
grobach rabinów. Wykuty obok dłoni relief szafy z ksiązkami 
potwierdza, ze zmarły był uczonym w piśmie, czytał Torę w synagodze. 
Trzeci symbol — złamane drzewo, wypuszczające liscie — wskazuje, ze 


zmarł młodo. 


Być moze to macewa z grobu Leiba Kleina albo Jego zastępcy Joshui 


Lisnera? A moze lezał pod nią rabbl Wembers? 


Juz w latach 60. XX w. pastor Mirosław Jelinek napisał list do 
Żydowskiego Instytutu Historycznego, że macewy są na terenie jego 
zboru 1 trzeba je zabezpieczyć albo gdzieś przetransportować. Nie 
dostał odpowiedzi. 


Sławoj Kopka mówi, ze od lat usiłuje zainteresować macewami różne 
instytucje i muzea. Bezskutecznie: —- Żydzi warszawscy nie są 
zainteresowani Zelowem. Gdy im mówię o macewach, patrzą 
podejrzliwie: co ten goj wygaduje? A gdy rozmawiam z nie-Żydami, też 
patrzą podejrzliwie: a pan jakiej jest narodowości? Nieraz słyszałem to 
pytanie. Dla wszystkich jestem podejrzany. Ludzie myślą, ze załatwiam 


soble w ten sposób jakieś Interesy. 


Szubienica za sklepem 
Większość żydowskich nagrobków, zwłaszcza na kirkutach w małych 
miasteczkach, była polichromowana. 


Ta macewa lezy w komórce na opał od wielu lat, ocalona przez 
emerytowaną nauczycielkę z ul. Kilińskiego. Nie wiadomo, kim był 
człowiek, który pod nią spoczywał. Lew to często występujący motyw 
na męskich nagrobkach żydowskich w Polsce. Symbol pokolenia Judy, 
rodu Dawida, takze potęgi i silnej wiary. Natomiast korona oznacza 
pobożność, prawość, uczoność, doskonałość. Ale tez głowę rodziny i 
wierność małżeńską. 


Jedyne miejsce pamięci w Zelowie związane z Zagładą powstało z 
prywatnej inicjatywy. Małe parterowe pomieszczenie w kamienicy 
przy Rynku jest poświęcone Frai Wigdorowicz, mieszkance Zelowa, 
której szkolny zeszyt znaleziono w jednym z domów razem z innymi 
dokumentami. Wigdorowiczowie mieli tu fabryczkę. 


Naścianie od ulicy widać niestarannie zamalowaną gwiazdę Dawida na 
szubienicy. Czy autor namalowałby ją, gdyby wiedział, co zdarzyło się 
tu niedaleko kilkadziesiąt lat wcześniej? Czy potrafiłby sobie wyobrazić 
szubienicę, na której mozna powiesić 10 osób naraz? 


Długa szubienica stanęła tam, gdzie była restauracja Zacisze, a dziś jest 
Biedronka — dokładnie w miejscu, gdzie jest tylna ściana sklepu. 19 
marca 1942 r. Niemcy zwołali wszystkich mieszkańców. Musieli 
patrzeć, jak 10wybranych Żydów wiesza kolejnych 10 wybranych 
Żydów. Zapamiętano, że Haragiel Hamalchut głośno odmawiał 
modlitwę Szma [zrael. £ daleka wyglądało to tak, jakby ci, którzy mieli 
być powieszeni, pocieszali tych, którzy mieli ich wieszać. W południe 
na plac przyjechali Niemcy z Bełchatowa, skazanym załozono pętle. 
Krzyknęli po hebrajsku „Bóg z nami. 


„Ciała skazanych nie zawisły jednak. Żydzi, którzy mieli wieszać, za 
słabo pociągnęli za sznury mające wyrwać pomost spod nóg ofiar. 
Kazdy z nich chciał przeciez jak najmniej przyczynić się do śmierci. 
Dopiero za drugim pociągnięciem egzekucja została wykonana. (...) 
Hitlerowcy udali się potem spokojnie na bankiet” — pisze Edward 
Martuszewski w książce „49 listów z powodu Braci Czeskich. 


Nie wiadomo, z jaklego konkretnie powodu Niemcy zorganizowali tę 
egzekucję. 


Na skwerze tuz za sklepem jest dzis pomnik, upamiętnia ofiary 


katastrofy smoleńskiej. 


Pamięci mieszkańców 
W Zelowie nie ma pomnika czy tablicy upamiętniających zycie i smierć 
zydowskich mieszkańców. W przestrzeni publicznej w tej sprawie 


panuje cisza. 


Tablica umieszczona na ścianie poczty mówi ogólnie o ofiarach wojny: 
„Pamięci mieszkańców Zelowa i okolicznych wsi — ofiar dwóch 
totalitarnych systemów, poległych na polach bitew, wywiezionych, 
pomordowanych w niemieckich obozach koncentracyjnych i 
sowieckich łagrach. Mieszkańcy Gminy Zelów”. Próżno by szukać 
informacji, że budynek poczty to dawna synagoga. 


Z pamiętnika Mordka Breitbarta: „Czym zeście pomogli bezbronnemu 
narodowi? Co uczyniliście, kiedy Naród Żydowski konał w tak 
okropnych mękach rozbestwionych tyranów hitlerowskich? Gdzie 
człowieczeństwo XX wieku? Gdzie kultura? Gdzie sprawiedliwość? 


Wypadłem z pamięci jako zmarły”. © 


Korzystałam z książek: Sławoj Kopka „Wszyscy się nas boją” (Zelów 
2012), Morris Breitbart „Awaiting a Miracle” (Denver 2007) i Edward 
Martuszewski „49 listów z powodu Braci Czeskich” (Łódź 1971). 


JUSTYNA POBIEDZIŃSKA jest absolwentką wrocławskiego Instytutu 
Historii Sztuki, reporterką i scenarzystką. 


TOMASZ KIZNY jest fotografem, wieloletnim współpracownikiem 
„Magazynu Gazety Wyborczej , autorem albumów „Gułag” i „Wielki 
Terror". W PRL załozyciel Niezależnej Agencji Fotograficznej „Dementi” 
działającej poza zasięgiem komunistycznej cenzury w latach 1982-89. 


Autorzy dziękują Sławojowi Kopce za pomoc w przygotowaniu 
materiału. 


"Wystanmy 


Dom Kultury w Zelowie 


k/ 


ul. Tadeusza Kościuszki 74, tel. 44 634 10 98 
»Zelów na starej fotografii<« 


Świadomość narodowa, czyli świadomość 
przynależności do wspólnoty, jest podstawą 
narodu. Budzi się ona w zależności od 
sytuacji, na którą mogą mieć wpływ 
następujące czynniki: język, historia i 
tradycja. Naród, który nie zna swojej historii 
jest narodem martwym. Mówiąc o narodzie, 
należy wymienić przede wszystkim język. Jest 
to umowny zasób wyrazów, zwrotów 
używanych w celu porozumiewania się. 
Używany przez członków jednego narodu 
staje się językiem narodowym. Jest tu jednak 
pewna zależność: język narodowy nie może 
istnieć bez narodu, jednak naród może istnieć 
bez języka narodowego. Takie zależności 
istniały w Zelowie w przeszłości i istnieją 
także dzisiaj. Daje to nam mieszkańcom 
poczucie unikatowej odrębności na skalę 
kraju. 

Zdjęcia zgromadzone na tej wystawie to 
historia życia naszych rodziców, naszych 
dziadków, pradziadków, to historia kultur i 
tradycji Zelowa i okolic. To wielkie bogactwo, 
duchowe i kulturowe dziedzictwo, które 
winniśmy zachować i pielęgnować, z niego 
czerpać wartości i przekazywać je nie tylko 
dzieciom we własnej rodzinie, lecz również w 
środowisku, w którym przyszło nam mieszkać 
iżyć. 

Mamy świadomość, że jest to zaledwie 
wycinek tego, czym dysponujemy i czym 
dysponują w swoich domach mieszkańcy 
Zelowa. Wierzymy, że ta wystawa stanie się 
początkiem tworzenia pamięci o naszej małej 
Ojczyźnie, a w niedalekiej przyszłości 
zaowocuje utworzeniem Izby Pamięci 


naszego miasta. 
Andrzej Dębkowski 


Za udostępnienie materiałów i fotografii 
bardzo serdecznie dziękujemy Państwu: 


— Danucie Berlińskiej, 

—  Janinie Błęckiej, 

— _ Włodzimierzowi Brzezińskiemu, 

— Jerzemu Dzierdziejewskiemu, 

— Barbarze Łuczyńskiej, 

— Andrzejowi Gramszowi, 

— Stanisławowi Mądrzyckiemu, 

— Mikołajowi Pejdze, 

— Aleksandrze Pogorzelec, 

— Jerzemu Samborskiemu, 

— Agnieszce Smetanie, 

— Eugeniuszowi Smolnemu, 

— Marii Tarnowskiej, 

— Maciejowi Wilfowi, 

— rodzinie Pani Jadwigi Żaki, 

— parafii ewangelicko-reformowanej 
w Zelowie, 

— parafii rzymskokatolickiej w Zelowie, 

— pracownikom Biblioteki Miejskiej 
w Zelowie, 

— pracownikom referatu promocji 
i informacji Urzędu Miejskiego 
w Zelowie. 


Szczególne podziękowania składamy Panu 
Włodzimierzowi Łuczyńskiemu za niezwykle 
cenne uwagi i sugestie. 


Dziękujemy 
Dyrektor i pracownicy Domu Kultury 


Rynek w Zelowie (początek XX wieku) 


Wiec 3 Maja na Rynku w Zelowie (lata 20. XX wieku) 


Rynek w Zelowie (okres międzywojenny) 


Odsłonięcie pomnika T. Kościuszki (1 maja 1968) 


Wiec ku czci Józefa Piłsudskiego w Rynku w Zelowie 
(okres międzywojenny) 
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Pomnik T. Kościuszki (okres międzywojenny) 


Ćwiczenia strażackie (okres międzywojenny) 


» 


© ją BvDowA pówZE Lowić 4933- ia ; (83 y 
Elektrownia parowa przy ulicy Poznańskiej w Zelowie Budowa kościoła katolickiego w Zelowie 
(okres międzywojenny) (rok 1933) 
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Fet A. Gramtt 


Dzwony do kościoła katolickiego w Zelowie (1936) 
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Wypoczynek na tzw. "Trytwie" w Maurycowie _ Dzowny do kościoła , 
ewangelicko-reformowanego w Zelowie 
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Pierwsza drużyna ZKS Zelów (10.05.1925). Otwarcie siedmioklasowej Szkoły Powszechnej w Zelowie 
W środku pierwszy prezes i trener - Przeździecki - 1.09.1937 


2 . kinem 
Drużyna ZKS Zelów jedzie na mecz do Wielunia 
(okres międzywojenny) 


Zelowscy Żydzi (okres międzywojenny) 


Żołnierze niemieccy w Zelowie 
(okres II wojny światowej) 


Zelowscy Niemcy 
Pogrzeb niemieckiego żołnierza (okres II wojny światowej) 


(prawdopodobnie 1941 rok) 


Dr Włodzimierz Łuczyński-senior przy swoim 
Polskim Fiacie 508 (okres międzywojenny) 


Narcyza Irmina Stepnicka-Łuczyńska 
przed apteką 
(róg Sienkiewicza i Wolności) 


- u » 7 
Dr Włodzimierz Łuczyński-junior w swoim pierwszym 
samochodzie (okres wojenny) 


Pierwsze strzelanie z kb organizacji "Strzelec" 
w Bujnach Szlach. 


- Zelowska drużyna kolarska (rok 1928) 


SEAT: NE KE 


Ot ie Ośrodka Zd Zelowie (1946 
Zarząd Ludowej Spółdzielni Spożywców w Zelowie WAGĘ AROAZEJOM WZWI ) 


= — = 


Spółdzielnia Pracy "Zelowianka" (lata 70. XX wieku) 


Rynek w Zelowie (lata 60. XX wieku) 


Pracownicy PKS Zelów 
na pochodzie 1-majowym (lata 80. XX wieku) 


Vaclav Havel z małżonką 
składa kwiaty pod tablicą upamiętniającą 
przybycie osadników czeskich do Zelowa (11.03.1998) Budynek LO w Zelowie (lata 80. XX wieku) 


Dorota Siepracka 


Mordercy Żydów przed 
nazistowskim Sądem Specjalnym 


Późną jesienią 1943 r. funkcjonariusz policji niemieckiej z Zelowa otrzymał 
anonimowy donos o skrytobójczym wymordowaniu rodziny żydowskiej przez 
polskich chłopów: „[...] przybyliśmy przed akcją wysiedleńczą do Lipińskich! do 
wsi Firlej, gmina Kluki, i byliśmy ukrywani pod sianem. Przygotowano [nam] 
kryjówkę, w której pozostawaliśmy u L[ipińskich] do 19 lipca 1943 r. Kiedy jed- 
nak Lipińscy wymówili nam udzielenia schronienia, zaczęli nas mordować. Miało 
to miejsce 19 lipca 1943 [r.], wówczas [Elżbieta] Lipińska wieczorem przyszła z je- 
dzeniem i powiedziała, że [jej] córka Marysia przyniosła dobre wiadomości 
z Zelowa. Zawołali nas do mieszkania i tam zamordowali Herszlika Brajtbarta, 
technika dentystycznego, z jego żoną Helą Brajtbart i dzieckiem [...] oraz Mord- 
kę Brajtbarta [...]. Jako dowód podaję szczegół, że zamordowane dziecko zosta- 
ło [...] zakopane między Ścianą szczytową stodoły a ubikacją na wysokości siód- 
mej belki”*. 

W toku dochodzenia okazało się, że autorem donosu był ojciec dwóch zabitych 

Zydów, Moszek Brajtbart. Jego denuncjacja zapoczątkowała śledztwo w tej spra- 
wie, a następnie proces sądowy przed niemieckim Sądem Specjalnym w Łodzi 
(Sondergericht in Litzmannstadt), który zakończył się 2 maja 1944 r. wyrokiem 
skazującym dwoje Polaków na karę śmierci oraz jednego na dwa lata więzienia kar- 
nego za bestialskie zamordowanie czterech osób pochodzenia żydowskiego. 

Lipińscy znali Brajtbartów jeszcze sprzed wojny*. Łączyły ich raczej luźne 
kontakty o charakterze handlowo-usługowym aniżeli towarzyskie. Zydzi zaopa- 
trywali się w gospodarstwie rolnym Lipińskich we wsi Firlej w torf, ci zaś byli 
stałymi klientami Herszlika Brajtbarta, technika dentystycznego z zawodu, oraz 
jego brata Mordki Brajtbarta — szewca. Po wybuchu wojny kontakty obu rodzin 
nie urwały się. Nawet w czasie gdy Brajtbartowie dostali się do getta w Zelowie*, 


1 Zgodnie z polskimi przepisami o ochronie danych osobowych personalia skazanych za zabójstwo 
Polaków zostały zmienione. 

2 AP Łódź, Sondergericht in Litzmannstadt [dalej: SgŁd], 2752, Odpis treści anonimowego dono- 
su, k. 30. 

3 AP Łódź, SgŁd, 2752, Protokół przesłuchania Elżbiety Lipińskiej, 28 X 1943 r., k. 39-41. 

4. Getto w Zelowie powstało w 1941 r. Było to tzw. getto otwarte — nie zostało odgrodzone od resz- 
ty miasta, ale obowiązywał bezwzględny zakaz przekraczania jego granic. Pod koniec 1941 r. znajdo- 
wało się w nim około 6 tys. Zydów, z których część pochodziła z pobliskich miejscowości. Likwida- 
cja getta w Zelowie nastąpiła w sierpniu 1942 r. Zelów znajdował się na obszarze ziem wcielonych 
do Rzeszy (S. Papuga, A. Gramsz, Zelów. Wspólnota nacji, wyznań i kultur, Łódź 2003, s. 222-225; 
A. Kardas, Getta w powiecie łaskim [w:] Referaty i komunikaty przygotowane na sesję naukową 
w 45 rocznicę zagłady skupisk żydowskich w Kraju Warty. Zduńska Wola, 23 X 1987 r., mps, s. 12). 
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Dorota Siepracka 


Elżbieta Lipińska nadal bywała ich częstym gościem, prowadząc z nimi handel 
wymienny, głównie żywnością. 

Przy okazji jednej z wizyt latem 1942 r. Herszlik Brajtbart, pod wpływem do- 
cierających do Zelowa niepokojących informacji o tragicznych losach ludności ży- 
dowskiej masowo deportowanej na skutek likwidacji gett w Kraju Warty, zwrócił 
się do Elżbiety Lipińskiej z prośbą o ukrycie za opłatą siebie i swojej najbliższej ro- 
dziny w jej gospodarstwie w Firleju. Pomimo związanego z tym niebezpieczeń- 
stwa Polka zgodziła się udzielić schronienia żydowskim znajomym w przypadku 
ich bezpośredniego zagrożenia. Przed wysiedleniami z getta zelowskiego zorgani- 
zowała z synem Romanem transport rzeczy osobistych Brajtbartów i ich ucieczkę 
z getta do kryjówki po „stronie aryjskiej”. Wraz z Herszlikiem Brajtbartem getto 
opuścili wszyscy jego najbliżsi: żona Hela, brat Mordka, ojciec Moszek oraz bra- 
tanek tego ostatniego, również Mordka. Przy przeprowadzce pojawiły się jednak 
pierwsze problemy. Pamiętając o umowie zawartej w Zelowie, Polacy przygoto- 
wali kryjówkę w stodole pod sianem jedynie dla najbliższej, czteroosobowej ro- 
dziny Herszlika Brajtbarta i kategorycznie odmówili schronienia towarzyszącemu 
im bratankowi ojca, tłumacząc, iż nie ma dla niego miejsca. Wobec zdecydowanej 
postawy rodziny Lipińskich Mordka Brajtbart obiecał w końcu, że opuści Firlej 
i uda się w rodzinne strony, w okolice Strzyżewic, gdzie poszuka dla siebie schro- 
nienia. Nie dotrzymał jednak słowa i w rzeczywistości zamieszkał razem z resztą 
rodziny w gospodarstwie w Firleju, ukrywając się przed Lipińskimi. 

W tym miejscu należy zaznaczyć, iż mąż Elżbiety, Kazimierz, najprawdopodob- 
niej nic nie wiedział o pobycie Zydów, gdyż rodzina zataiła przed nim ten fakt. 
Nie było to trudne, ponieważ był on już sędziwym i schorowanym człowiekiem, 
który prawie nie opuszczał swojego pokoju, nie interesując się zbytnio tym, co 
dzieje się w gospodarstwie. Posiłki dla Zydów dostarczali do stodoły na zmianę 
Elzbieta i jej dzieci, Roman i Maria, oraz pracujący u nich dorywczo w gospodar- 
stwie kuzyn Zdzisław. Brajtbartowie przychodzili również czasami wieczorami 
w tajemnicy przed Kazimierzem Lipińskim do mieszkania na posiłki. 

Jak wynika z akt sprawy, Polacy nie utrzymywali Brajtbartów bezinteresow- 
nie. Wiele wskazuje na to, że godząc się na ukrywanie Zydów, byli nastawieni 
głównie na czerpanie korzyści materialnych. Od początku ich pobytu żądali re- 
gularnej i stale rosnącej zapłaty za wikt, m.in. w obcych walutach, kosztowno- 
ściach lub rzeczach osobistych”. Na przykład początkowo Brajtbartowie za 
ćwierć kilograma masła musieli płacić 10 RM, potem żądano od nich 15 RM, 
cena zaś za tytoń wzrosła z 5 do 8 RM, itd.5 Nic więc dziwnego, że przy tak mer- 


5. Jak wynika z wykazu rzeczy skonfiskowanych w wyniku inspekcji policji w gospodarstwie Lipiń- 
skich, Polacy otrzymali od Brajtbartów co najmniej następujące kosztowności: jeden zegarek męski 
marki Moser, jedną obrączkę brylantową, jeden damski złoty zegarek wysadzany trzema kamieniami, 
złoty łańcuszek (2 metry długości), cztery banknoty po 5 dolarów (AP Łódź, SgŁd, 2752, Sprawozda- 
nie końcowe policji z dochodzenia w sprawie zabójstwa, 4 II 1944 r., k. 44). Z zeznań Moszka Brajt- 
barta wynika natomiast, że Brajtbartowie przekazali Lipińskim następujące rzeczy: dwa męskie płasz- 
cze, dwa damskie płaszcze, dwa ubrania damskie, dwie pary butów, jeden kołnierz futrzany, jedną parę 
butów damskich, 80 dolarów, trzy obrączki z brylantami, dwa złote zegarki damskie, jedną obrączkę 
platynową z dwoma brylantami, jeden długi złoty łańcuszek, dwa funty brytyjskie, około 1000 RM 
(AP Łódź, SgŁd, 2752, Protokół przesłuchania Moszka Brajtbarta, 18 III 1944 r., k. 140—143). 

6 Ibidem, k. 142. 
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kantylnej postawie Lipińskich ich nastawienie do Brajtbartów zmieniło się dia- 
metralnie od chwili, gdy tym ostatnim zabrakło środków na pokrycie wygórowa- 
nych roszczeń „opiekunów”. Odtąd sytuacja Brajtbartów systematycznie się po- 
garszała. Początkowo Polacy, nie wierząc, że Zydom skończyły się już 
oszczędności, starali się wymusić dalsze należności przez wstrzymanie dostaw 
żywności. Kiedy okazało się, że ukrywani naprawdę nic już nie mają, Lipińscy za- 
częli traktować Zydów jak intruzów, których za wszelką cenę należało się po- 
zbyć. Pierwszą ofiarą takiej postawy gospodarzy padło nowo narodzone dziecko 
Brajtbartów, które przyszło na świat 10 stycznia 1943 r. Podczas prowadzonego 
później przez policję niemiecką przesłuchania Moszek Brajtbart tak opisał pod- 
stępne zamordowanie swojego wnuka”: „W chlewie moja synowa pozostawała 
około 10 dni. Potem wróciła wraz z dzieckiem z powrotem do stodoły. Od cza- 
su do czasu wieczorami synowa chodziła do domu rodziny Lipińskich umyć 
dziecko. Po dwóch czy dwóch i pół miesiącach, kiedy moja synowa była z dziec- 
kiem w mieszkaniu, pani [Elzbieta] Lipińska wyraziła pogląd, że dziecko może 
zostać. Miało być karmione butelką. Moja synowa zostawiła tam dziecko. Kiedy 
robiłem jej wyrzuty [z tego powodu], poszła następnego wieczora do mieszkania 
i poprosiła o jego oddanie. Pani Lipińska odmówiła, twierdząc, że jest ono takie 
śliczne i grzeczne, że może zostać spokojnie [w domu]. Następnego popołudnia 
pani Lipińska przyszła do nas do kryjówki i powiedziała: »Dziecko nie żyje«. Kie- 
dy moja synowa zaczęła płakać, powiedziała: »Uspokój się, już po wszystkim«. 
Kiedy ojciec dziecka, mój syn Herszlik, spytał, co mu dolegało, Lipińska odpo- 
wiedziała: »Dziecko miało konwulsje«. [...] W nocy, około godziny 11.00, Lipiń- 
ska przyszła do stodoły i zawołała nas na zewnątrz. W starym, białym ręczniku 
miała dziecko [...]. Wieczorem za chlewem, przed ubikacją wykopałem dół [...] 
i złożyłem dziecko do grobu”3. 

Wkrótce Polacy postanowili pozbyć się również pozostałych Żydów. Początko- 
wo liczyli na to, że wystarczą prośby o poszukanie innego schronienia i Brajtbarto- 
wie w końcu sobie pójdą. Nie było to jednak takie proste, gdyż Zydzi Świetnie zda- 
wali sobie sprawę, że po wyczerpaniu się pieniędzy ich sytuacja stała się 
beznadziejna, a szukanie nowego schronienia wiązało się ze zbyt wielkim ryzykiem. 
Świadoma tego musiała być również Lipińska, lecz pomimo to w dalszym ciągu bez- 
skutecznie usiłowała wymóc na Mordce Brajtbarcie dobrowolne opuszczenie go- 
spodarstwa. W tej sytuacji ojciec Mordki, Mosze Brajtbart, aby nie zadrażniać i tak 
już napiętych stosunków, postanowił sfingować własne odejście. Poprosił Lipińskich 
o wyprowadzenie go na drogę do rodzinnej miejscowości, jednak tuż po pożegna- 
niu się z towarzyszącym mu Romanem chyłkiem podążył z powrotem jego śladem, 
z zamiarem ukrycia się u swych najbliższych wzorem bratanka. Kiedy cała sprawa 
się wydała, Mosze wymyślił naprędce historię, że przyszedł się pożegnać z dzieć- 
mi, ponieważ wyrusza w daleką drogę w poszukiwaniu pracy, obiecując przy tym 


7. Inną wersję zabójstwa niemowlęcia podała Elżbieta Lipińska, która podczas przesłuchania na poli- 
cji twierdziła, że zostało ono tuż po narodzinach zamordowane i pochowane przez ojca Herszlika 
Brajtbarta. Z tych i innych zeznań wyraźnie wynika, że Elżbieta usilnie próbowała „podzielić” się wi- 
ną z osobami spoza rodziny Lipińskich. Nie przewidziała jednak, że Moszek Brajtbart złoży doniesie- 
nie na posterunku policji o popełnionej zbrodni, a później również obszerne zeznania w tej sprawie. 
8 AP Łódź, SgŁd, 2752, Protokół przesłuchania Moszka Brajtbarta, 18 III 1944 r., k. 142-143. 
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również, że jak tylko ją zdobędzie, ściągnie do siebie całą rodzinę. Po tej dekla- 
racji ponownie został wyprowadzony na drogę przez Romana i powtórnie po 
kryjomu za nim wrócił. Odtąd przebywał w pobliżu gospodarstwa Lipińskich 
i tylko w nocy wślizgiwał się do stodoły, gdzie nocował ze swoimi bliskimi. 

Podobne „wpadki” miał również bratanek Moszego — Mordka, który został za- 
uważony w okolicy stodoły przez Romana. Tłumaczył się wówczas, że przyszedł 
jedynie odwiedzić rodzinę. Roman odprowadzał go, tak jak jego stryja, do drogi 
prowadzącej w ich rodzinne strony, ale on również zawsze wracał w tajemnicy 
przed Lipińskimi. Tak więc Polacy nie byli pewni, czy w ich gospodarstwie za- 
mieszkuje pięcioro, czy troje Zydów. Dodatkowe zaniepokojenie Lipińskich wzbu- 
dzał fakt, iż sytuacja wymknęła im się spod kontroli, a swobodne poruszanie się 
Brajtbartów po okolicy i ciągłe odwiedziny u reszty rodziny w stodole w każdej 
chwili mogły sprowadzić na wszystkich nieszczęście. W tej sytuacji zdesperowani 
Lipińscy postanowili ostatecznie rozprawić się z niewypłacalnymi „intruzami”. 

19 lipca 1943 r. około godziny 22 doszło do skrytobójczego mordu na ukry- 
wających się członkach rodziny Brajtbartów, Herszliku, jego żonie Heli oraz 
Mordce. Elzbieta Lipińska w trakcie przesłuchania na posterunku policji nie- 
mieckiej następująco zrelacjonowała przebieg wydarzeń: „Zamordowania tych- 
że [Zydów] dokonaliśmy [we dwójkę, ] mój syn i ja. Poszłam do stodoły i popro- 
siłam Zydów, ażeby przyszli pomóc mojemu synowi Romanowi [w noszeniu 
wody], ponieważ skaleczył się w rękę. Wówczas przyszedł najpierw Żyd [Mord- 
ka Brajtbart, z zawodu] szewc do stajni i tam został ogłuszony i i powieszony przez 
Romana. Poszłam wtedy do stodoły i powiedziałam, że jeszcze jeden musi przyjść 
pomóc. Przyszedł następnie żydowski technik dentystyczny [Herszlik Brajtbart] 
do stajni i tam również został uderzony i powieszony przez mojego syna Roma- 
na. Potem zwabiłam Żydówkę [Helę Brajtbart] ze stodoły, którą [to kobietę] tak- 
że uderzył Roman. Zaciągnęłam jej pętlę na szyi. Potem Roman i ja wywlekliśmy 
Zydów na pole i tam pogrzebaliśmy. [...] Moja córka Marysia stała podczas mor- 
dowania Zydów na czatach. Plan zamordowania Zydów pochodził ode mnie 
i został zaakceptowany przez mojego syna Romana””. 


”>_ AP Łódź, Sgłd, 2752, Protokół przesłuchania Elżbiety Lipińskiej, 8 XI 1943 r., k. 39-41. Podczas 
pierwszego przesłuchania 28 X 1943 r. Elżbieta Lipińska podała inną wersję przebiegu zabójstwa Zy- 
dów. Twierdziła mianowicie, że oprócz jej bliskich w zbrodni uczestniczyć miał także sąsiad Józef Sta- 
nisławski, który rzekomo przypadkiem odkrył Brajtbartów w gospodarstwie i nakłaniał do zabicia Zy- 
dów. Elżbieta i Roman Lipińscy próbowali przekonywać również, że uczynili to pod presją i ze strachu 
przed Stanisławskim. Wersja ta była dla Lipińskiej wygodna, gdyż, z perspektywy okupacyjnego apa- 
ratu represji, sąsiada obciążało zabicie 1 IX 1943 r. niemieckiego żandarma z posterunku w Klukach, 
a postrzelony Stanisławski zmarł następnego dnia w wyniku ciężkich obrażeń. Lipińscy wykorzystali 
więc sytuację, że oskarżany przez nich Stanisławski nie mógł się bronić, i obciążyli go w swoich zezna- 
niach inspiracją do popełnienia zbrodni oraz współudziałem w zabójstwie. Ten wariant wydarzeń był 
również korzystny dla nazistowskiego wymiaru „sprawiedliwości”, który z zasady wybierał wersje ze- 
znań najmocniej obciążające Polaków. Nie dziwi więc fakt, iż Sąd Specjalny zignorował niekonsekwen- 
cje w tych zeznaniach Elżbiety i Romana, które uwzględniały udział Stanisławskiego w mordzie. Za 
zaprezentowaną tu wersją wydarzeń przemawiają liczne sprzeczności w zeznaniach oskarżonych, np. 
Elżbieta Lipińska na przesłuchaniu 28 X 1943 r. twierdziła, że Hela Brajtbart została ogłuszona przez 
Stanisławskiego, Roman Lipiński w zeznaniach z 3 III 1943 r. utrzymywał zaś, że to on osobiście ją 
uderzył (AP Łódź, SgŁd, 2752, Protokół przesłuchania Elżbiety Lipińskiej, 28 X 1943 r., k. 39-41; 
AP Łódź, SgŁd, 2752, Protokół przesłuchania Romana Lipińskiego, 3 III 1943 r., k. 51-52). 
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Lipińscy nie wiedzieli, że dwóch członków rodziny Brajtbartów, którzy miesz- 
kali potajemnie w ich stodole, domyślało się przebiegu tragicznych wydarzeń". 
Choć przebywali oni w momencie morderstwa poza kryjówką, byli jednak na tyle 
blisko, by nabrać słusznych podejrzeń, że coś się wydarzyło. Zaniepokoiły ich do- 
cierające do nich odgłosy uderzeń oraz rozsypywanie przez Elżbietę słomy wokół 
stodoły w celu zatarcia śladów. Złe przeczucia potwierdziły się, gdy wrócili do kry- 
jówki i nie zastali swoich bliskich ani ich rzeczy. Aby wyjaśnić tę sprawę, udali się 
o świcie do mieszkania Lipińskich, co Moszek Brajtbart zrelacjonował potem na- 
stępująco: „Zapukałem do okna. Przyszła do okna Marysia [...], za nią pani [Elż- 
bieta] Lipińska i i Roman. Kiedy zacząłem krzyczeć, gdzie są moje dzieci, co im zro- 
biliście, ci odpowiedzieli, że dzieci wyszły od nich trzy tygodnie temu. Wówczas 
powiedziałem: »Io jest kłamstwo, ponieważ jeszcze kilka godzin temu byłem z ni- 
mi w kryjówce. Jeśli je zabiliście, powiedzcie mi [...]«. Wtedy Marysia zwróciła się 
do swojej matki: »No powiedz im«. Kiedy ta milczała, powiedziałem: »Idę na po- 
licjęc. Marysia chwyciła mnie za ubranie, a ja zacząłem krzyczeć. Marysia powie- 
działa: »Chciałabym ci powiedzieć, że twoje dzieci są już w niebie. Chcesz iść na 
policję i przyczynić się do śmierci ośmiu osób?«. Odpowiedziałem: »Nie wiem«”!!. 

Obaj Brajtbartowie świadomi byli swojej bezsilności. Pomimo ewidentnej, be- 
stialskiej zbrodni, która domagała się ukarania, musieli wybierać między dąże- 
niem do zadośćuczynienia sprawiedliwości, co mogło zakończyć się dekonspira- 
cją oznaczającą dla nich zgubę, a rezygnacją z ukarania zbrodniarzy. W tej sytuacji 
początkowo zwyciężył instynkt samozachowawczy. Brajtbartowie zwrócili się 
więc do Lipińskich, by oddali im część ukrytych przez Marię rzeczy należących do 
ich bliskich, i zdecydowali się odejść do lasu. Potem wrócili do gospodarstwa, 
gdzie Elżbieta poczęstowała ich kawą, chlebem i zupą, siląc się nawet na słowa 
„pocieszenia ”: „[Twierdziła, że] powinniśmy być spokojni, gdyż już jest po wszyst- 
kim, oni już nie żyją. Ona [deklarowała, że] będzie nas wspomagać. Przyniosła 
z domu jeszcze 300 RM, których jednak nie wziąłem. Zaoferowała nam, żebyśmy 
codziennie wieczorem przychodzili ukryć się w stodole. Odmówiłem, ponieważ 
bałem się. W rzeczywistości jednak wiele wieczorów spędzaliśmy w przybudów- 
ce stodoły". Brajtbartowie nie mieli jednak złudzeń co do prawdziwych intencji 
gospodyni, skoro pod koniec sierpnia 1943 r. postanowili ostatecznie oddalić się 
od gospodarstwa w Firleju, gdyż przypominało im ono o tragicznych losach naj- 
bliższych. Zdawali sobie bowiem sprawę, że są niewygodnymi świadkami wyda- 
rzeń, które sprawcy woleliby za wszelką cenę utrzymać w tajemnicy. Brajtbarto- 
wie, wiedząc, do czego zdolni są ich „opiekunowie”, bali się u nich pozostać. Nie 
chcieli narażać się na ryzyko podzielenia losu swoich bliskich. Udali się więc 
w okolice Strzyżewice, gdzie przez kilka tygodni skutecznie ukrywali się w stodo- 
łach. Dopiero wówczas zaczęli wysyłać za pośrednictwem Polaków donosy na po- 
licję, dokładnie przedstawiając okoliczności mordu. To właśnie te listy zapocząt- 
kowały wszczęcie śledztwa w tej sprawie”. Dzięki szczegółowym informacjom 


10 AP Łódź, SgŁd, 2752, Protokół przesłuchania Elżbiety Lipińskiej, 24 III 1944 r., k. 147. 

11 AP Łódź, SgŁd, 2752, Protokół przesłuchania Moszka Brajtbarta, 18 III 1944 r., k. 144. 

12 Ibidem. 

3. AP Łódź, SgŁd, 2752, Sprawozdanie końcowe policji z dochodzenia w sprawie zabójstwa, 4 II 
1944 r., k. 44; AP Łódź, SgŁd, 2752, Odpis treści anonimowego donosu, k. 30. 
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policja 25 i 26 października dokonała wstępnej rewizji w gospodarstwie Lipiń- 
skich i odnalazła zwłoki niemowlęcia oraz uzyskane od Zydów kosztowności, 
ukryte przez Elżbietę w zakopanych butelkach'*. Szczątki pozostałych zamordo- 
wanych odkryto w później. 

26 października 1943 r. aresztowano wraz z Elżbietą jej najblizszych: synów 
Romana i Mieczysława oraz męża Kazimierza, tylko córce Marii udało się zbiec”. 
Dalsze szczegóły morderstwa ujawnił Moszek Brajtbart, zatrzymany 14 marca 
1944 r. przez posterunkowego w drodze do Zelowa'%. Moszek w obszernych 
zeznaniach rzucił inne światło na przedstawiane przez Elżbietę wersje tragicz- 
nych wydarzeń, w których za wszelką cenę starała się umniejszyć rolę swojej ro- 
dziny w zabójstwie Brajtbartów, oskarżając o inspirację i udział w nim osoby po- 
stronne. Dzięki temu możliwe jest dziś zweryfikowanie kilkakrotnie zmienianych 
zeznań Elżbiety, co pozwala na dokładniejsze odtworzenie przebiegu wydarzeń. 
W ogłoszonym 17 kwietnia 1944 r. akcie oskarżenia zarzucano Elżbiecie, Roma- 
nowi i Kazimierzowi Lipińskim'7 udzielenie schronienia Zydom oraz popełnie- 
nie bestialskiego morderstwa z niskich pobudek na trzech osobach'*. Wyrok 
Sądu Specjalnego zapadł 2 maja 1944 r."'* Elzbieta i Roman Lipińscy zostali ska- 
zani na podstawie artykułu I punkt 3 Specjalnego Prawa Karnego dla Polaków 
i Zydów”? za działanie na szkodę narodu niemieckiego przez udzielenie schronie- 
nia Zydom i złamanie w ten sposób rozporządzenia dotyczącego nakazu przeby- 
wania ludności żydowskiej w „dzielnicach zamkniętych” oraz na podstawie pa- 
ragrafów 211, 47 niemieckiego kodeksu karnego (Sżrafgesetzbuch fiir das 
Deutsche Reich)>! za wspólne popełnienie morderstwa na karę śmierci. W przy- 


14 AP Łódź, SgŁd, 2752, Sprawozdanie końcowe policji z dochodzenia w sprawie zabójstwa, 4 II 
1944 r., k. 44; AP Łódź, SgŁd, 2752, Notatka służbowa policji, 27 X 1943 r., k. 30. 

15 Podczas rewizji przebywała w pomieszczeniach gospodarczych, skąd uciekła i do końca wojny nie 
została odnaleziona przez policję niemiecką. Sprawa współudziału Marii Lipińskiej w morderstwie 
została natomiast podjęta przez Prokuraturę Wojewódzką w Łodzi 21 IV 1958 r. Sprawę umorzo- 
no 4 VI 1958 r., gdyż w świetle akt Sądu Specjalnego, z którymi zapoznała się prokuratura, nie bra- 
ła ona bezpośredniego udziału w zbrodni. Akta Prokuratury Wojewódzkiej nie zachowały się. Ist- 
nieje jedynie zapis w repertorium o prowadzonym dochodzeniu pod sygnaturą II. Ds. 59/58 (AP 
Łódź, SgŁd, 2752, Pismo Prokuratury Wojewódzkiej w Łodzi o powołanie biegłego tłumacza przy- 
sięgłego, 8 V 1958 r., k. 19; Archiwum Prokuratury Okręgowej w Łodzi, Zapis w repertorium do- 
tyczący Marii Lipińskiej). 

16 Mordka Brajtbart, który mu towarzyszył, zdołał uciec (AP Łódź, SgŁd, 2752, Protokół przesłu- 
chania Moszka Brajtbarta, 20 III 1944 r., k. 145). 

17 Mieczysław Lipiński nie mieszkał w domu rodziców, a w dniu aresztowania był u nich w odwie- 
dzinach. W toku śledztwa został oczyszczony z zarzutu popełnienia zbrodni. Z aresztu policyjnego 
zwolniono go 19 IV 1944 r. 

18 AP Łódź, SgŁd, 2752, Akt oskarżenia przeciwko Elżbiecie, Romanowi i Kazimierzowi Lipińskim, 
17 IV 1944 r., k. 60. 

»_ AP Łódź, SgŁd, 2752, Sentencja wyroku, 2 V 1944 r., k. 72-75. 

% Verordnung iiber die Strafrecbtspflege gegen Polen und Juden in den eingegliederten Ostgebieten 
vom 4. Dezember 1941, „Reichsgesetzblatt” 1941, I, s. 759. Polskie tłumaczenie dokumentu zosta- 
ło opublikowane w aneksie do artykułu J. Waszczyńskiego, Z działalności bitlerowskiego Sądu Spe- 
cjalnego w Łodzi (1939—1945), „Biuletyn Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Pol- 
sce” 1972, t. 24, s. 102. 

21 Paragraf 211 Strafgesetzbuch fiir das Deutsche Reich z 15 V 1871 r., Abschnitt Verbrechen und 
Vergehen wider das Leben [w:] Strafrecht und Strafverfabren. Eine Sammlung der wichtigsten Ge- 
setze des Strafrecbts und des Strafverfabrens mit Erliuterungen, Berlin-Miinchen 1941, s. 48-49, 
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padku Kazimierza Lipińskiego uwzględniono okoliczności łagodzące, a więc 
fakt, iż nie miał wpływu na to, co dzieje w gospodarstwie, oraz zaawansowany 
wiek oskarżonego, liczącego wówczas 76 lat. Wymierzono mu w związku z tym 
karę dwóch lat pozbawienia wolności w obozie karnym”. 

Po ogłoszeniu wyroku Elżbieta Lipińska wycofała się ze wszystkich swoich 
dotychczasowych zeznań i 6 maja 1944 r. złożyła wniosek o zamianę kary śmier- 
ci na karę pozbawienia wolności, uzasadniając go następująco: „Nie byłam przy 
zabójstwie, słyszałam tylko, że Żydzi byli bici, i potem uciekłam”, Namiestnik 
Kraju Warty i jednocześnie prokurator generalny Arthur Greiser nie skorzystał 
z prawa łaski?*. 22 maja 1944 r. wyrok został wykonany przez powieszenie”. 

Opisana tu sprawa sądowa rodziny Lipińskich o skrytobójcze wymordowanie 
ukrywających się u nich Zydów rzuca nowe Światło na działanie nazistowskiego 
wymiaru „sprawiedliwości” oraz na stosunki polsko- żydowskie w czasie II woj- 
ny światowej. Przede wszystkim dziwić może fakt postawienia przed Sądem 
Specjalnym i skazania na karę śmierci Polaków, czyli „aryjczyków”, za mord na 
Zydach, oficjalnie przecież wyjętych spod nazistowskiego prawa”, którzy w Świe- 
tle ideologii państwowej byli tylko przeznaczonymi na zagładę „podludźmi”. Jak 
więc Sąd Specjalny w Łodzi uzasadnił fakt skazania na najwyższy wymiar kary 
Lipińskich oraz co spowodowało, iż zaangażowano tak wiele środków i ludzi do 
dochodzenia praw nieżyjących już Zydów? 

Pierwsza część uzasadnienia wyroku zasadniczo nie odbiega od retoryki po- 
wszechnie stosowanej przez nazistowski wymiar „sprawiedliwości” na terenach 
okupowanej Polski: „Według ustaleń [sądu] oskarżeni, jako Polacy na wschod- 
nich terenach przyłączonych do Rzeszy, nie zastosowali się do niemieckich praw 
i wydanych specjalnie dla nich rozporządzeń niemieckich instytucji państwo- 
wych. Wiedzieli oni o tym, że Zydzi zostali odizolowani w zamkniętych dzielni- 
cach mieszkaniowych i nie wolno im było przebywać w innych miejscach Kraju 
Warty. Pomimo tego wszyscy troje oskarżeni złamali to rozporządzenie i udzielili 


brzmi: „Kto celowo zabija człowieka, jeśli czyn ten popełnił świadomie, musi zostać ukarany z po- 
wodu morderstwa”; paragraf 47 Strafgesetzbuch fiir das Deutsche Reich z 15 V 1871 r., Abschnitt 
Teilnahme [w:] Strafrecht und Strafverfabren..., s. 206, brzmi: „Jeżeli kilku popełnia przestępstwo 
wspólnie, każdy podlega karze jako sprawca. 

22 Kazimierz Lipiński przebywał w więzieniu karnym w Sieradzu. W związku z zaawansowanym 
wiekiem i licznymi schorzeniami administracja więzienia zwróciła się z zapytaniem do prokuratora 
generalnego Kraju Warty w sprawie możliwości skrócenia wymiaru kary. W odpowiedzi podkreślo- 
no, że wariant ten nie wchodzi w rachubę, a Kazimierz Lipiński ma pozostać w więzieniu w Siera- 
dzu i odbyć pełny wymiar kary. Przeżył i po wojnie powrócił do rodzinnej miejscowości (AP Łódź, 
SgŁd, 2572, Pismo prokuratora generalnego Kraju Warty do Prokuratury w Łodzi, 1 VIII 1944 r., 
k. 96; Relacje mieszkańców miejscowości Firlej (w zbiorach autorki). 

23 AP Łódź, SgŁd, 2752, Pismo Prokuratury w Łodzi do prokuratora generalnego Kraju Warty 
w sprawie wniosku Elżbiety Lipińskiej o złagodzenie wymiaru kary, 8 V 1944 r., k. 91. 

4 AP Łódź, SgŁd, 2752, Odpis pisma prokuratora generalnego Kraju Warty w sprawie nieskorzy- 
stania z prawa łaski w stosunku do Elżbiety i Romana Lipińskich, 19 V 1944 r., k. 134. 

25 AP Łódź, SgŁd, 2752, Sprawozdanie z wykonania wyroku, 22 V 1944 r., k. 136-137, 155-156; 
AP Łódź, SgŁd, 2752, Plakat — obwieszczenie o wykonaniu wyroku śmierci na Elżbiecie i Romanie 
Lipińskich, 22 V 1944 r., k. 20. 

26 Oficjalnie Żydzi w Kraju Warty zostali wyjęci spod prawa od 1 VII 1943 r., faktycznie natomiast 
już wcześniej byli dyskryminowani i prześladowani. 
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Żydom schronienia, przez co działali na szkodę narodu niemieckiego i popełni- 
li wykroczenie przeciwko artykułowi I punkt 3 Specjalnego Prawa Karnego dla 
Polaków. Ukrywanie Zydów poza zamkniętymi dzielnicami mieszkaniowymi sta- 
nowi wielkie zagrożenie dla bezpieczeństwa publicznego i musi być za wszelką 
cenę zwalczane. Okazało się bowiem, że to właśnie tacy [ukrywający się] Zydzi 
tworzą bandy i dotkliwie naruszają porządek w okolicznych wsiach”. 
Powyższe uzasadnienie ukazuje możliwości instrumentalnego wykorzystania 
nazistowskiego prawa na ziemiach wcielonych, które właśnie z powodu swego 
bardzo ogólnikowego charakteru Świetnie nadawało się do dowolnego „naciąga- 
nia” i ferowania w praktycznie każdej sprawie bardzo surowych wyroków, aż do 
kary śmierci włącznie?*. Tak więc, choć na tych terenach, w odróżnieniu od Ge- 
neralnego Gubernatorstwa, nie istniał przepis wyraźnie zakazujący ludności pol- 
skiej udzielania pomocy Zydom pod sankcją kary śmierci, faktycznie ją stosowa- 
no, powołując się na łamanie rozporządzeń nakazujących izolację ludności 
żydowskiej w „dzielnicach zamkniętych”. Sąd, argumentując, że Lipińscy po- 
przez udzielanie pomocy Zydom działali na szkodę panującego na terenach wcie- 
lonych do Rzeszy niemieckiego porządku prawnego, musiał tylko uzasadnić 
znaczną szkodliwość tego czynu, aby móc orzec najwyższy wymiar kary. W tym 
celu posłużono się argumentem o rzekomym zagrożeniu ze strony zorganizowa- 
nych „band” żydowskich, działających w okolicach wiejskich. Fakt, iż twierdzenie 
to nie znajdowało żadnego odbicia w realiach panujących na terytorium wcielo- 
nym do Rzeszy, dla wymiaru „sprawiedliwości” nie miał znaczenia. Sąd Specjal- 
ny odwołał się tym samym w uzasadnieniu do zakorzenionych od dawna stereo- 
typów, już wcześniej skutecznie wykorzystanych do masowych eksterminacji 
całych siedlisk żydowskich, choćby w czasie kampanii 1941 r. na Wschodzie”. 
Dopiero ostatnia część uzasadnienia wyroku wprowadza prawdziwie sensa- 
cyjne elementy, stojące w jawnej sprzeczności zarówno z ideologią nazistowską, 
jak i hitlerowską praktyką eksterminacji ludności żydowskiej: „Oskarżeni Elzbie- 
ta Lipińska i Roman Lipiński musieli zostać potraktowani jako mordercy z para- 
grafu 211 niemieckiego kodeksu karnego [StGB], ponieważ pozbawili życia lu- 
dzi, aby zakamuflować popełnione przez siebie przestępstwo karne. Według 
paragrafu 211 ustęp 1 kodeksu karnego [StGB], morderca z zasady podlega zaś 
karze śmierci”. Skazanie Polaków za zamordowanie Żyda było sprzeczne z ofi- 
cjalną wykładnią narodowego socjalizmu, głoszącą, iż Zydzi jako „podludzie” 
byli „największymi biologicznymi wrogami niemieckiej rasy panów”. Wyrok 


27 APŁ, SgŁd, 2752, Sentencja wyroku, 2 V 1944 r., k. 74. 

28 4 XII 1941 r. wydane zostało rozporządzenie o prawie karnym dla Polaków i Żydów na terenach 
wcielonych do Rzeszy, które było stosowane w nazistowskich sądach specjalnych aż do końca oku- 
pacji. Bardzo szeroko definiowane pojęcie przestępstwa pozwalało wymierzyć najsurowsze kary na- 
wet za usiłowanie dokonania niedozwolonego czynu. W praktyce stosowanie kary Śmierci było 
możliwe przy wszystkich bez wyjątku przestępstwach. Szybkie postępowanie procesowe połączono 
z natychmiastowym wykonaniem wyroku. 

23 Więcej o wykorzystaniu stereotypu Zydów współpracujących z sowiecką partyzantką jako argu- 
mentu przemawiającego za przeprowadzeniem masowych likwidacji skupisk żydowskich przez 
Wehrmacht zob. H. Heer, Gustav Freiberr von Mauchenbeim, genannt Bechtolsbeim — ein Webrmacht- 
general als Organisator des Holocaust [w:] Karrieren der Gewalt. Nationalsozialistische Tdterbio- 
grapbien, red. K.-M. Mallmann, G. Paul, Darmstadt 2004, s. 34-35. 
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Sądu Specjalnego stanowił również głęboki dysonans wobec codziennej praktyki 
antyżydowskich akcji eksterminacyjnych przeprowadzanych w majestacie nazi- 
stowskiej „praworządności” na całym okupowanym Wschodzie przez funkcjona- 
riuszy SS i policji, które zaplanowane były na najwyższych szczeblach państwo- 
wych jako „ostateczne rozwiązanie kwestii żydowskiej”. Przypadek sądowego 
skazania polskich morderców wyjętych spod prawa Zydów skłania więc do za- 
stanowienia, czy był on wynikiem wyjątkowo represyjnej polityki okupanta wo- 
bec Polaków, czy też raczej regułą prawną, mającą zastosowanie wobec wszyst- 
kich „aryjczyków” bez względu na narodowość. 

Argument przemawiający za tym, że była to norma w praktyce sądowej III Rze- 
szy, znajdujemy w niemieckiej literaturze specjalistycznej z dziedziny kryminali- 
styki. Zachował się w niej opis analogicznego przypadku skazania na karę śmier- 
ci reichsdeutscha za podobny, skrytobójczy mord na dwójce Zydów, i to przez 
Sąd Specjalny (Sondergericht) w stolicy Rzeszy Berlinie*". Zbrodnie te są zbież- 
ne także dlatego, iż popełnione zostały z żądzy zawłaszczenia mienia żydowskie- 
go. Również sam przebieg morderstwa nie ustępował w drastyczności zabójstwu 
dokonanemu przez rodzinę Lipińskich. 

Zydówka Vera „Sara” Korn wraz ze swoją dwunastoletnią córeczką była tole- 
rowana w Berlinie jako była żona reichsdeutscha, który rozwiódł się z nią ze 
względu na obowiązującą w Rzeszy rasistowską ustawę „o ochronie czystości krwi 
niemieckiej”, zakazującą związków obywateli państwa niemieckiego z Zydami*!. 
Władze zezwalały matce i córce legalnie mieszkać w mieście, a nawet pracować. 
Swojego kochanka i przyszłego mordercę Artura Eckerta, reichsdeutscha, pozna- 
ła właśnie w miejscu pracy w zakładach kolejowych w Grunewald pod Berlinem, 
gdzie kontrolował on zatrudnione tam kobiety. Nabrawszy do niego zaufania, 
Vera powierzyła Eckertowi szkatułkę wypełnioną kosztownościami, obiecując mu 
jednocześnie, że w przypadku jej deportacji „na wschód”, równoznacznej ze 
śmiercią, będzie mógł zachować ją na własność. Okazało się to dla Very zgubne 
w skutkach, Eckert bowiem postanowił przejąć zdeponowane u niego kosztow- 
ności. Aby wystraszyć konkubinę, Eckert napisał do niej anonimowy donos 
z „życzliwą” informacją, że wkrótce zostanie „ewakuowana na wschód”. Chciał 
ją w ten sposób nakłonić do ucieczki lub do popełnienia samobójstwa, co pozwo- 
liłoby mu przejąć drogocenną szkatułkę. Gdy te kalkulacje zawiodły, Eckert zaczął 
rozważać także plan zamordowania Very oraz jej córki Evy. Do morderstwa do- 
szło ostatecznie 21 listopada 1943 r., kiedy to zaniepokojona kobieta przyszła 
wraz z córką, by odebrać zdeponowane kosztowności. W mieszkaniu reichsdeut- 
scha doszło do kłótni na tym tle, w wyniku której Eckert uprzednio przygotowa- 
nym młotkiem pozbawił życia najpierw Verę, a potem Evę. Po ograbieniu zwłok 
z zegarka i pierścionków poćwiartował je i zapakował w kilka paczek. Część z nich 
umieścił w pociągu jadącym z Berlina do Bazylei, inne zaś pozostawił w miejscach 


30 H. Felfe, Der Mord an Vera „Sara” Korn dargestellt anband der Akten der Berliner Mordkommis- 
sion, „Kriminalistik” 1992, nr 3, s. 153-156, 173. Opisany przypadek został wykorzystany w nie- 
mieckiej historiografii w kontekście analizowania zjawiska korupcji w dobie Holokaustu, por. F. Ba- 
johr, Parveniis und Profiteure. Korruption in der NS-Zeit, Frankfurt a.M. 2001, s. 135. Za wskazówki 
bibliograficzne i cenne uwagi gorąco dziękuję Jackowi Młynarczykowi. 

31 Ustawy norymberskie, 15 IX 1935 r., „Reichsgesetzblatt” I, 1146, $ 2, $ 5 (2). 
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publicznych. Wspólnym znajomym opowiadał natomiast, że Vera uciekła do 
Szwajcarii. Makabryczne znaleziska spowodowały podjęcie dochodzenia przez 
berlińską policję kryminalną. Śledztwo w tej sprawie kontynuowano także po 
ujawnieniu żydowskiego pochodzenia obu ofiar. Po przesłuchaniach w kręgu 
znajomych Very Korn Eckert został zatrzymany i postawiony przed Sądem Specjal- 
nym w Berlinie. Co ciekawe, w akcie oskarżenia skoncentrowano się jedynie na 
wątku morderstwa popełnionego z niskich pobudek na tle rabunkowym, pomi- 
jając całkowicie aspekt przestępstwa rasowego (Rassenschande). Rozprawa 
główna odbyła się 28 marca 1944 r. Eckert został skazany na śmierć za podwójne 
morderstwo popełnione z chciwości. Wyrok wykonano. 

Również w tej sprawie uderzający jest fakt, iż zarówno dochodzenie, jak i sam 
proces od początku prowadzono takim samym trybem, jakby dla nazistowskiego 
sądu zupełnie nie miał znaczenia fakt, że ofiarami zbrodni były osoby pochodze- 
nia żydowskiego, a przestępcą „uprzywilejowany” reichsdeutsch. Powyższy przy- 
padek dowodzi, że stosowanie kary śmierci za wyjątkowo okrutne mordy na Zy- 
dach było najwyraźniej obowiązującą regułą postępowania, i to bez względu na 
pochodzenie narodowościowe morderców. Pomimo iż w tym samym czasie do- 
konywała się koordynowana przez państwo zbrodnia ludobójstwa Zydów na 
masową skalę w obozach zagłady, nazistowskim władzom zależało na tym, aby 
oddzielić „państwowy” mord zbiorowy od jednostkowych zbrodni na tle rabun- 
kowo-grabieżczym. Dlatego też przestępstwa tego typu podlegały sankcjom 
określonym w kodeksie karnym Rzeszy (StGB) i w związku z tym wszyscy „aryj- 
czycy”, którzy pozbawiali życia Zydów z niskich pobudek, czyli bez instytucjo- 
nalnego przyzwolenia, byli oficjalnie traktowani w III Rzeszy jak mordercy**. 

Ta sprzeczna z całą oficjalną ideologią państwa nazistowskiego praktyka prawna 
znajdowała zastosowanie jedynie w przypadkach, kiedy Zydzi padali ofiarami mor- 
du, ale i tutaj bynajmniej nie chodziło o ich prawa obywatelskie, lecz o utrzymanie 
ładu w państwie. Zydzi stawali się w ten sposób jedynie odpersonalizowanym pre- 
tekstem do Ścigania aspołecznych, zdemoralizowanych jednostek, dla których brako- 
wało miejsca w ramach państwa totalitarnego, kontrolującego wszystkie dziedziny 
życia obywateli. Nie dopuszczano w związku z tym do wydawałoby się „popraw- 
nych politycznie” z punktu widzenia doktryny narodowego socjalizmu, ale indywi- 
dualnych, czyli oddolnych, inicjatyw o zbrodniczym charakterze, które mogły pro- 
wadzić do anarchii w państwie. Tak więc faktycznym powodem postępowania 
sądowego nie było dochodzenie praw Zydów, lecz czuwanie nad „morale” społe- 
czeństwa. Nad ideologią zwyciężył w ten sposób czynnik „prawno-wychowawczy”, 
którego zasadniczy cel stanowiło utrzymanie obywateli w posłuszeństwie. 

Innym aspektem sprawy skazania rodziny Lipińskich jest spostrzeżenie natury 
ogólnej, iż wszelkie nadużycia wobec Zydów, aż do zbrodni włącznie, stały się moż- 
liwe dzięki stworzonej przez państwo nazistowskie atmosferze nienawiści i poczu- 
cia bezkarności w stosunku do ludności żydowskiej. Dawała ona podstawy do bra- 


32 Do tego samego wniosku dochodzi F. Bajohr, op. cit., s. 135. Wydaje się natomiast, iż odmienna 
sytuacja panowała w Generalnym Gubernatorstwie. Świadczy o tym treść raportu polskiego pod- 
ziemia z Sandomierszczyzny z 13 IV 1942 r.: „Gdy zdarzyły się morderstwa Zydów, dokonane przez 
chłopów dla rabunku, władze śledcze niemieckie ograniczały się do stwierdzenia, iż zabici są Zy- 
dami” (AAN, Delegatura Rządu, 202/III/7, t. 1, Informacja bieżąca nr 14/39 z 13 IV 1942 r., k. 70). 
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ku odpowiedzialności za czyny i przestępstwa popełniane przeciwko pozbawionym 
praw i prześladowanym Zydom. Tworząc wyjątkowo sprzyjający grunt pod podob- 
ne zbrodnie, państwo nazistowskie przyczyniało się do postępującej demoralizacji 
społeczeństwa, której ulegali zarówno reichsdeutsche, jak i niektórzy Polacy. Naj- 
bardziej podatne na negatywne wpływy nachalnej indoktrynacji okupanta oraz sta- 
łego obcowania z przemocą były zwłaszcza jednostki słabsze moralnie, niewykształ- 
cone oraz pochodzące z marginesu społecznego. To właśnie ten nasilający się 
w miarę przedłużania okupacji proces deprawacji polskiego społeczeństwa miała na 
myśli Zofia Kossak-Szczucka, pisząca w 1942 r.: „Dzisiaj bestialstwa niemieckie stę- 
piły wrażliwość wsi, odebrały pewność sądu. Piorun nie spada z nieba, nie zabija 
morderców dzieci, krew nie woła o pomstę. Może to prawda, że Zyd jest tworem 
wyklętym, na którym zbrodnia popełniona uchodzi bezkarnie. W związku z tym 
przekonaniem mnożą się, niestety, wypadki czynnego współdziałania chłopów 
w eksterminacyjnej akcji niemieckiej. To precedens bardzo groźny ”**. Zarówno co- 
dzienne obcowanie z przemocą okupanta wobec Zydów, jak i powszechna brutali- 
zacja wszystkich dziedzin życia oddziaływały destrukcyjnie na postawy ludności. 
Efektem bywały zachowania tak skrajne, jak przedstawiony tu przypadek morder- 
stwa w Firleju, które zaliczyć więc należy do czynów kryminalnych, aktów zwy- 
kłego bandytyzmu, popełnionych z niskich instynktów. Świadczy o tym fakt, iż 
impulsem do jego dokonania była głównie prymitywna pokusa wyzyskiwania i wy- 
korzystania bezbronności wyjętych spod prawa ofiar, a nie rasistowskie, antyse- 
mickie przekonania. W wypowiedziach i postępowaniu Polaków nie było bowiem 
ideologicznego uzasadnienia w postaci nienawiści rasowej do Żydów. Jest to szcze- 
gólnie widoczne, gdy porówna się motywację niemieckiego i polskich zbrodniarzy. 
Reichsdeutsch nawet w obliczu kary śmierci demonstrował agresywny antysemi- 
tyzm, starając się również trwale zaszczepić go swojej rodzinie*. Polacy zaś, kieru- 
jąc się niskimi instynktami, popełnili czyn kryminalny, ponieważ ośmieliły ich do 
tego okoliczności, w tym przede wszystkim atmosfera bezprawia wobec Zydów 
stworzona przez nazistów. Zdemoralizowane jednostki wykorzystały nadarzającą 
się „okazję” w nadziei na bezkarność i utrzymanie potwornej zbrodni w tajemni- 
cy. Mord w Firleju to chyba najbardziej dosadne potwierdzenie diagnozy posta- 
wionej już w 1944 r. na łamach „Gazety Lubelskiej”: „Zdołano w znacznej mierze 
zbrukać i zohydzić duszę narodu. Wojna doprowadziła do takiego rozwydrzenia 
i bestialstwa, takiego zatarcia wszelkich skrupułów moralnych, że trzeba będzie 


33 Elżbieta Lipińska była analfabetką. O jej prymitywizmie i deprawacji świadczy fakt, iż wpłynęła 
na postawy swoich dzieci, inspirując je do popełnienia bestialskiej zbrodni. Z kolei Eckert, który 
dopuścił się nie mniej odrażającego czynu, był podobnie zdemoralizowany, choć z innych przyczyn. 
Manifestowany przez niego antysemityzm świadczy o sile oddziaływania nazistowskiej propagandy. 
34 Cyt. za: M. Grynberg, Pomoc udzielana Zydom w czasie okupacji niemieckiej w Polsce. Uwagi 
i refleksje [w:] Polskie podziemie polityczne wobec Zagłady Zydów w czasie okupacji niemieckiej. Re- 
feraty z sesji. Warszawa 22 IV 1987, red. I. Borowicz, Warszawa 1988, s. 89. 

35 Po orzeczeniu kary Śmierci jedynym przesłaniem Eckerta dla rodziny była antysemicka nienawiść. 
Świadczy o tym napisany przez niego już po ogłoszeniu wyroku Śmierci list do żony: „Droga Lot- 
to! [...] To Zydzi zatruli moją duszę, uczynili ze mnie plugawca. [...] Nie zaprzestawajcie nigdy nie- 
nawidzić Żyda, gdyż to on sprowadził na nas nieszczęście [...] Miałem zamiar skończyć ze sobą, ale 
żaden Zyd nie jest tego warty, a ja, jako ojciec rodziny i niemiecki obywatel, chciałbym się jeszcze 
wykazać czymś pożytecznym”, cyt. za: H. Felfe, op. cit., s. 172—173; zob. też przypis 33. 
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znacznego wysiłku, by zwalczyć te rany zadane psychice narodu. [...] Bakcyl nie- 
nawiści ciągle wydziela jeszcze toksyny **. 


Zbrodnia popełniona w Firleju uświadamia, z jakimi potencjalnymi zagrożenia- 
mi musiała się liczyć ludność żydowska, uciekająca z gett, która próbowała znaleźć 
schronienie po „aryjskiej” stronie. Zydzi, aby przeżyć, musieli nawiązywać kontak- 
ty z ludnością polską, co było w ich tragicznej sytuacji ludzi skazanych przez oku- 
panta na śmierć niezwykle ryzykowne. Zdani bowiem na łaskę i niełaskę gospo- 
darzy, do których trafiali w poszukiwaniu bezpiecznej kryjówki, często dopiero 
w praktyce przekonywali się o prawdziwych intencjach swoich opiekunów. Nie- 
zwykle ważny okazywał się przy tym atut posiadania dóbr materialnych, co znacz- 
nie ułatwiało znalezienie schronienia po „aryjskiej stronie”. Większe szanse na ukry- 
cie mieli ci, którzy mogli coś zaoferować Polakom znajdującym się w bardzo trudnej 
sytuacji materialnej. Można się w pewnej mierze zgodzić z amerykańskim history- 
kiem Richardem Lukasem, który pisał: „Za »Niemca« Polacy poddani byli postępu- 
jącej pauperyzacji, często z trudnością sami utrzymywali się przy życiu, dlatego 
większość z nich, nawet gdyby tego pragnęła, nie była w stanie udzielić pomocy 
żydowskim uciekinierom. Stąd jeśli nawet Zydzi płacili Polakom za ukrywanie ich, 
pieniądze przyjmowano nie tyle przez chęć zysku, co z uwagi na biedę”*. Analizo- 
wany przez nas przypadek ukazuje jednak również inny aspekt tego zjawiska: cza- 
sami pomoc stawała się formą transakcji wiązanej, która mogła szybko zakończyć 
się w momencie wyczerpania możliwości płatniczych ukrywających się. Przypadek 
ten uzmysławia jednocześnie, że motywacją części Polaków ukrywających Zy- 
dów była głównie chęć zysku. Potwierdzają to także inne zachowane relacje żydow- 
skie z których wynika, iż zjawisko ukrywania Zydów dla korzyści było w tym 
czasie dość rozpowszechnione. Na przykład w Kielcach w mowie potocznej wy- 
kształciła się nawet na jego określenie pogardliwa nazwa „trzymania kotów”. We- 
dług ukrywającej się w tym mieście Nechamy Tec, konieczność opłacania polskich 
opiekunów zmuszała Zydów do regularnej pracy chałupniczej, utrzymywanej natu- 
ralnie w tajemnicy przed Niemcami. Ona sama jako małoletnia dziewczynka trud- 
niła się piekarstwem i rozprowadzaniem własnych wyrobów na „czarnym rynku”*. 

Innymi formami wykorzystania materialnego i żerowania na cudzym nieszczę- 
ściu było denuncjowanie ukrywających się Zydów po ich wcześniejszym ograbie- 
niu lub porzucenie na pastwę losu po uprzednim wyłudzeniu wszystkich posia- 
danych przez nich dóbr, co było równoznaczne ze śmiercią. Tak początkowo 
zamierzali postąpić Lipińscy. Duże zagrożenie dla ludności żydowskiej po „stro- 
nie aryjskiej” stanowiły zorganizowane grupy trudniące się szmalcownictwem, 
które traktowały proceder denuncjowania Zydów jako źródło dochodów. Rozwi- 
nął się on głównie w miastach, szczególnie w Warszawie**. Do skrajnych przypad- 


36 Z.R., Zniszczyć bakcyl nienawiści!, „Gazeta Lubelska”, 26 X 1944, nr 76. 

37 R.C. Lukas, Zapomniany Holocaust. Polacy pod okupacją niemiecką 1939-1944, Kielce 1995, 
s. 184. 

38 N. Tec, Eine Art Leben. Eine jiidische Kindbeit im besetzten Polen, Hamburg 1998, s. 94, 126, 
169-190. 

39 ]. Grabowski, Szmalcownicy warszawscy, 1939-1942, „Zeszyty Historyczne” 2003, z. 143, 
s. 85-117. 
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ków zachowań Polaków należy zaliczyć te, kiedy wyzyskane ofiary skrytobójczo 
mordowano, tak jak wydarzyło się to w Firleju. Motywów takiej bezwzględności, 
posuniętej do granic człowieczeństwa, mogło być wiele. Najczęstszymi były bez 
wątpienia strach przed dekonspiracją przez Zydów, niewygodnych świadków, 
którzy w akcie zemsty za wyrzucenie po obrabowaniu mogli wydać Polaków, oba- 
wa przed „nieżyczliwymi” sąsiadami, którzy w każdej chwili mogli dowiedzieć się 
o ukrywaniu Zydów i donieść o tym okupantowi, czy wreszcie paniczny strach 
przed represjami, jakie mogły spaść na całą rodzinę w przypadku wykrycia przez 
Niemców nielegalnego utrzymywania Zydów. 

Przykładów nadużyć wobec Zydów można znaleźć w literaturze, szczególnie 
we wspomnieniach żydowskich ocalonych, znacznie więcej. Niewiele jednak 
przypadków jest tak dobrze udokumentowanych jak sprawy sądowe Lipińskich 
i Eckerta. Stanowią one w związku z tym nieliczne świadectwa czasu dokumen- 
tujące zbrodnie, których prawdziwa skala nigdy nie będzie znana. Większość bo- 
wiem morderstw tego typu popełniona została pod osłoną nocy i bez świadków, 
a ich kulisy pozostaną tajemnicą właśnie ze względu na skrytobójczy charakter 
tych przestępstw. 

Koncentrując się jednak na patologicznym zachowaniu rodziny Lipińskich 
wobec Zydów, nie można rozciągać tego przypadku na całe stosunki polsko-ży- 
dowskie w tym dramatycznym okresie. Omawiając kwestię ucieczek ludności 
żydowskiej z gett w okresie ich likwidacji oraz szukania przez nią schronienia po 
„Stronie aryjskiej”, nie można zapominać o tych Polakach, którzy nie bacząc na 
zagrożenia, jakie wiązały się z udzielaniem pomocy Zydom, bezinteresownie ich 
ukrywali. Niewątpliwym świadectwem takiej działalności są tysiące uhonorowa- 
nych przez Yad Vashem tytułem „Sprawiedliwy wśród Narodów Świata ”**. Pa- 
miętać trzeba również, że tylko niektóre fakty udało się po latach udokumento- 
wać i upamiętnić. Ścisła konspiracja, jakiej wymagała ta działalność, często do 
dziś nie pozwala na jej odtworzenie. Wielu Polaków, którzy poświęcili swoje ży- 
cie, aby ratować Zydów, pozostaje więc bezimiennych. Dotyczy to szczególnie 
miast, gdzie do bezpiecznego ukrycia jednego Zyda potrzeba było niejednokrot- 
nie współpracy wielu osób, z których większość pozostanie anonimowa. 

Bez zrozumienia realiów okupacji i ekstremalnych warunków egzystencji, 
w tym skrajnej biedy, z jaką borykać się musieli Polacy, oraz bezwzględnych re- 
presji okupanta, nie można dziś pojąć postaw Polaków zmuszanych do niezwy- 
kle trudnych decyzji. Wybór między bezpieczeństwem własnej rodziny a zwy- 
kłym ludzkim odruchem pomocy należał z pewnością do najtrudniejszych 
dylematów. Świadomość konsekwencji, jakie mogła ponieść w wyniku podjętej 
decyzji cała rodzina, czasami sąsiedzi, czy nawet wieś, budziła rozterki i po- 
wstrzymywała wielu przed podjęciem ryzyka. Była to jednak tylko część okupa- 
cyjnej rzeczywistości, o czym świadczy właśnie tragiczny przypadek skrytobój- 
czego mordu w Firleju, który uświadamia jednocześnie, jak brutalne 
i skomplikowane były to czasy. Równocześnie pokazuje on, iż niektóre aspekty 
okupacji, takie jak na przykład funkcjonowanie niemieckiego wymiaru „sprawie- 
dliwości”, wymagają dalszych szczegółowych badań. 


% Por. M. Grynberg, Księga sprawiedliwych, Warszawa 1993. 
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Jews” murderers at Nazi Special Court 

A typical for a Nazi country racist ideology aimed at tbe Jews created tbe atmospbere 
of batred against the persecuted Jewish community. It led to growing impunity of tbe so- 
ciety, botb of Reichdeutsches and some Poles. Sometimes it resulted in committing mur- 
ders on Jews. 

Court cases of tbe Polish Lipinski family and a reichsdeutsch Artur Eckert, accused of 
secret murder of Jews, wbich were beard in 1944 at Nazi special courts in Łódź (Litzmann- 
stadt) and in Berlin give a new view on Nazi „justice”. Passing a deatb sentence for „Ary- 
ans” for murdering Jews („underpeople” according to the official interpretation of natio- 
nal socialism) contradicted both tbe official ideology and tbe policy of extermination of 
Jews. Tbe cases described prove tbat using capital punisbment for exceptionally brutal 
murders of Jews out of mean motives was a rule for courts no matter wbat the murderers” 
origin was. It was important for the Nazi autborities to distinguisb between a „state” 
extermination and individual murders out of robbery motives, tbat is wby murders of Jews 
committed by „Aryans” were prosecuted by Criminal Code of Reich and anybody wbo 
killed tbem out of mean motives, tbat is witbout tbe institutional allowance, was treated 
as a murderer. 

Such a use of law, contradictory to tbe official ideology of tbe Nazi state, was applied 
only in cases wben Jews were victims of individual murders, but even in those cases tbe 
reason for it was not tbeir civil rights, but the need to keep order in tbe state. Jewish victims 
were only a pretext to prosecute lawless individuals acting out of institutional or state 
control, for wbom tbere was no place witbin a totalitarian state. Wben proclaiming tbe 
racist ideology, Nazi autborities were on one band creating favorable conditions for tbis 
kind of crimes, and on tbe otber band fighting individual criminal initiatives wbich could 
lead to anarcby. 


